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Csefeośl endecka
Finanse Polski zrujnował p. W ładysław

Grabski. T o  rzecz ogó ln ie w iadom a. W  zbyt 
św ieże j pam ięc i są w szystk ie  ekstraw agan­
c je  tego  dyletan ta, k tó ry  przez ca ły  rok  by ł 
m in istrem  skarbu i  przez ca ły  rok  system a­
tyczn ie n iszczy ł w a lu tę polską. Rozpoczął 
on swe u rzędow an ie —  pó łto ra  roku  tem u
—  od os ław ionego ograb ien ia  M ałopolsk i 
zapom ocą krzyw dzące j ra lacy i: 70 fen igów  
za koronę, g d y  korona sta ła  znaczn ie w yże j 
od m ark i. Ten  akt p rzem ocy i  bezpraw ia  
stał się punktem  w y jś c ia  całego dalszego 
upadku w a lu ty  po lsk iej, k tóra  od  tego  cza­
su w  coraz bardzie j przyspieszonem  tem pie 
trac iła  na w artości, d z ięk i ignorancyi, n ie ­
udolności i  tępocie p. Grabskiego.

Pam iętam y dobrze, ja k  p. Grabski, jak o  
m in ister skarbu, tryu m fow a ł z tego  pow o­
du, że bardzo m ało  koron  w ym ien ion o  na 
m ark i po lsk ie ; ja k  się przechw ala ł, że to  je ­
go  zasługa, bo gd yb y  b y ł w ym ien ił korony 
tak, ja k  tego M ałopolska  żądała, to jest sto 
za sto, by łab y  nastąp iła  ,4n fla cya “  koron, 
to  znaczy  z  ca łego św ia ta  zw ożonoby koro­
ny do Po lsk i, aby tu  na nich zrob ić św ietny  
interes, a skarb państw a by łby  za  nie m u ­
sia ł zap łacić jeszcze k ilk a  m ilia rd ów  m a­
rek... papierow ych . N a iw n y  p. Grabski bał 
się ,4n fla cy i“ !

Cała głupota, ja k a  tk w iła  w  te j śm iesznej 
obawie, cała szkodliwość, ja k a  tk w iła  w  t ry ­
um fie p. Grabskiego, —  u jaw n iła  się w  ca­
łe j sw ej ja sk raw ości obecnie, gd y  likw ida- 
cya Banku austro-w ęgiersk iego okazała, ja ­
k ie j zbrodn i na skarb ie po lsk im  dopuścił 
się p. G rabski przez to, że w yp łoszy ł korony 
z Po lsk i. K to  n ie chciał się dać ograbić, rela- 
cyą 70 za 100, ten sprzedaw ał korony po w yż  
szej cenie do R um un ii lub do Szw a jcary i. 
A  było  tych  koron w  M ałopolsce i  w  byłej 
okupacyi austryack ie j w  K ró les tw ie  około 
12 m ilia rdów . Jak obecnie okazało  się z  in- 
fo rm acy j, u dzie lonych  krakow sk ie j prasie 
przez p. dra Leona  B ilińsk iego, rząd  po lsk i 
m a za ledw ie 2 m ilia rd y  700 m ilion ów  koron,
—  d latego dostaje o po łow ę m n ie j złota, n iż 
Czechy, n iż Rum unia, a naw et o 2 m ilion y  
m niej, n iż  Jugosław ia ! Gdyby p. Grabski nie 
był w yp łoszy ł koron  z Po lsk i, m ie libyśm y 
dziś co praw da o 10 m ilia rd ów  m arek  w ię ­
cej w  ob iegu  (co nie stanow iłoby p raw ie  ża ­
dnej różn icy , bo dziś jest ich  w  ob iegu  110 
m ilia rdów , w ięc  w szystko  jedno, czy  byłoby 
110 czy 120 m ilia rd ów ), a za to  skarb po lsk i 
o trzym ałby  był teraz p rzy  podzia le zapasów  
zło ta  Banku  austro-w ęgiersk iego dziesięć 
razy  w ięce j złota, n iż o trzym ał, d z ięk i „try- 
u m fow i“  p. Grabskiego, k tó ry  „zem śc ił się“  
na „austryack ie j koronie"....

Z łodzie jstw o, dokonane na m ieszkańcach  
M ałopolski, zem ściło się s traszliw ie  na  skar­
bie państw a polskiego.

Za  tę zbrodn ię pow iń ienby p. Grabski zo­
stać postaw iony w  stan oskarżenia.

Co na jm n iej zaś pow in ienby ten  w ie lk i 
w inow ajca  teraz cicho siedzieć i  u kryć  się

w raz ze sw ą hańbą. A le  n ie by łby  chyba en­
dekiem,, gdyby  się tak  zachow ał. W iadom o 
że cechą endeków  jest czelność bezp rzyk ła ­
dna.

I  oto ten, co na jcięższe szkody w yrząd z i! 
skarbow i po lsk iem u  i  dop row ad ził w a lu tę 
po lską n iem al do zera, —• m,a obecnie tupet 
w ystępow ać jako  m ąż opatrznościow y finan 
sów  polskcih. Ten  sam p. G rabsk i przed ło­
ży ł w  Sejm ie w n iosek  n ag ły  o  napraw ę f i ­
nansów  państw a po lsk iego  i rob i sobie re ­
k lam ę w  „K u ryerze  W arszaw sk im ", k tóry  
w yd ru k ow a ł na czele num eru cały ten e la ­
borat, zapełn ia jący  pięć szpalt tan iem i ra ­
dam i i p ły tk im i frazesam i.

Niszczyciel, —  narzucający się na zbawcę! 
Y h w w a jc a , —  oskarżający drugich. Ign n i 
ran i, —  udający fachowca!

Zaiste ! ty lk o  endek m oże się zdobyć na  
ty le  czelności.

A le  n ie przeczuw ał on, że tą  czelność zo­
stanie bezzw łoczn ie ukarana. D ziw nym  zbie 
gicnci okoliczności, w  dniu, w  k tórym  w  W a r  
szaw ie ukazała  się w  druku rek lam ow a  b la ­
ga  tego osob liw ego „fa ch ow ca" finansow e­
go, — w  K rakow ie  dr. B iliń sk i udzielił pra- 

w yjaśn ień , k tóre ośw ie tliły  ca łą  nic w ie 
dzę i  nieudolność tego endeckiego m ędrca i 
p rzygw oźd z iły  zbrodn iczą szkodę, w yrzą ­
dzoną przezeń skarbow i polskiem u.

Bezw stydnem u szkodn ikow i oburzenie o- 
gołu  pow inno zakazać raz na zawsze m ie- 

„  szania się do spraw  finansów  Dolski.

Mowy minister aprowizacyi
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*).

W arszaw a, 4 lipca. 
M in istrem  aprow izacy i m ian ow any został 

poseł G rzędzielsk i, ze stronn ictw a  lu dow ­

ców.
(Do tej nom inacy i n ie m ożna zastosow ać 

sentencyi: „habem us papam ", bo papać n ie 
będzie co. —  P rzyp . Red.).

226 marek bochenek chluba
W  ostatn im  dniu  b. m. u p łyn ie  7 la t od o- 

głoszen ia  ogólnej m ob ilizacy i, za k tórą  po­
szła w ie lk a  w ojna. W  lu tym  1918 r. usta! 
fak tyczn ie  w o jn a  m ięd zy  m ocarstw am i eear 
tra lnem i a Rosyą; w  listopadzie  1918 r. 
w arto  zaw ieszen ie bron i na froncie zaćłtói 
n im  i w łaśn ie  tak, że z tą  datą na leży  u w a ­
żać św ia tow ą  w o jn ę za  ukończoną, Z tą 
m ą datą zaczyna się istn ien ie obecnego pań 
stw a polskiego, k tóre na różnych  froutae 
i z ro zm a itym i w rogam i p row adziło  w ojn : 
aż do październ ika  1920 r., do zaw arc ia  pre- 
lim in a ry jn ego  pokoju  z Rosyą  w  Rydze. M i­
nęło od tego czasu przeszło 8 m iesięcy, 
ciągu  k tórych  aprow iazcya  ludności coraz 
bardzie j się pogarszała. Z  w y ją tk iem  k ilk u ­
dn iow ej p rzerw y  w  kw ietn iu  b. r., nazw anej 
w ów czas szumnie „ fa lą  tan iości11, w szystk ie 
a rtyk u ły  żyw ności ciąg le ros ły  w  cenie, cią­
g le  by ło  ich  m niej, a w  tych  dn iach drc 
zna i b rak  doszły do ka tastro fa ln ych  r o z ­
m iarów . S fery  produku jące i  pośredniczące 
w ie trzą  zb liżan ie się w o ln ego  handlu.

Jeszcze nie było  dotąd w  dzie jach  ostat­
nich 7-miiu la t w ypadku , aby d w u k ilow y  
bochenek Chleba kosztow ał o ficya ln ie  220 
m arek. Jeszcze w  zeszły  p ią tek  ta k i sam 
chleb kosztow ał 196 m arek, tak, że od p ią ­
tku  do pon iedzia łku  zw yżka  w yn osi 24 m a ­
rek. A  od roku  przeszło nie w id z ie liśm y  ju ż 
w  K ra k ow ie  tak ich  „ogon k ów 11 przed p ie­
karn iam i, ja k ie  w id z im y  obecnie; ludzie, 
ja k  w  ostatn ich  m iesiącach w o jn y , staczają  
fo rm alne w a lk i, aby zdobyć bochenek Chle­
ba; bu łek  jes t coraz m n iej, a ceny ich  i  ja ­
kość odb iega ją  bardzo od tego, cośm y w i­
d z ie li w  m a ju  i  czerwcu. Cena m ąk i docho­
dzi ju ż do 200 m arek, p rzyczem  trzeba  z g ó ­
ry  pogodzić się z tem , iż  będzie ona gorszą: 
cukru  n iem a na przydzia ł, a w  pasku kosz­
tu je  ju ż 600 m arek. I  tak  w  nieskończoność.

W  tych  w arunkach , k tóre przynajm n ie j 
do po łow y  sierpn ia  n ie popraw ią  się, a p ra ­
w dopodobn ie z każdym  dn iem  będą sib po­
garszać, Sejm  u chw ala  w o ln y  handel z 
dn iem  1 września. W szystk ie  a rtyk u ły  ży ­

w ności (z w y ją tk iem  cukru) z tą  d a tą  prze­
sta ją  być przedm iotem  gospodark i państw o­
w ej i  sta ją  się, —  poza k ilk u  fo rm a lnem i 
ogran iczen iam i, —  przedm iotem  w oln ego  
handlu. R o ln ik  będzie m ógł bez obaw y przed 
sekw estrem  i bez obow iązku  oddania kon­
tyngentu, sprzedać swój p lon  kupcow i, w  
następstw ie czego zboże i  p rze tw ory  jego : 
m ąka i chleb. p rze jdą  przez k ilk a  rąk , za ­
n im  dojdą  do konsum enta. Do każdej z  tych  
rąk  m usi coś przy lgnąć, tak, że zysk w szy ­
stkich pośredn ików  m usi być u jaw n ionym i 
w  ostatecznej cenie produktu. A  na ja k i 
zysk  s fery  te liczą, w ystarcza  w skazać na  au 
ten tyczny fakt, że w  środkow ej M ałopolsce 
kupcy i m łynarze zakupu ją  już obecnie psze 
nicę z przyszłych  zb iorów  po 12 tys ięcy  m a­
rek  za eetnar m etryczny.

D laczego ro ln icy, w zg lędn ie  ich  reprezen­
tanci w  Sejm ie tak się ro zb ija ją  za w o ln ym  
handlem ? Czy jest ktoś tak i na iw ny, żeby 
u w ierzy ł, że obszarn icy i  bogaci ch łopi d la ­
tego  chcą w o ln ego  handlu, aby dać ludno­
ści tańszy th leb ?  N iech  na te pytan ia  odpo­
w ie  dya log  z sobotniego posiedzen ia Sejm u :

P. W a s ilew sk i: A  je że li cenyisię obniżą po 
w o ln ym  handlu?

P. N iew in ow sk i: Ja w  to nie w ierzę  i ko­
lega  sam w  to nie w ierzy , bo n ie d ą ży łb y  do 
w o lnego  handlu. Już tak im  w ie lk im  patryo- 
tą ko lega  n ie jest.

Tak ie  jest zdanie posła, w ca le  nie rew o­
lucyjnego, bo p. N iew in ow sk i na leży  do N a ­
rodow ej P a r ty i Robotn iczej, k tórą  raczej o 
w szystko, a nie o chęć w yw o łan ia  „n iena­
w iśc i k lasow ych 11 m ożna posądzać. I  trzeba 
raz otw arcie  pow iedzieć, że zw o lenn icy  w o l­
nego handlu, —  zarów no s fery  roln iezo-ku  
pieckie, jak  a dzienn ikarsk ie, —- m a ją  w  tem 
bezpośredni i pośredni interes, aby usunąć 
w szelką  kontro lę i dysponow ać bez ogran i­
czeń sw ą „prywatną, w łasnością11. G łupota 
m oże trudno uw ierzyć, że obszarn icy i ch ło­
pi zam ierza ją  przez w o ln y  handel potan ieć 
zboże; przeciw n ie, —  chcą jeszcze w ięcej m a 
rek  za n ie zabrać, chociaż w iedzą, że do cen
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O podniesienie kursu marki
po lskie!

(TeI«fonem od korespondent* .Naprzodu*)

W arszawa, 4 lipca.
Z  W iednia donoszą.: „M ontags Z eitu n g“ 

pisze, że W ied eń  posiada m arek  polsk ich  za 
12 m iliardów i  podaje, że w  razie dalszej 
zn iżk i kursu m ark i, austryacka centra la  de­
w iz  p rzerw ie notow an ie kursu w a lu ty  po l­
skiej. D alsza zn iżka  kursu m ark i polskiej 
pociągn ie  za  sobą bankructwo w ie lu  firm  
w iedeńskich . Na zniżkę marki w p ły w a  w  
znacznym stopniu Pńrlin .

„Sonn- und M ontags Zeitun g“  donosi, że 
położen ie finansow o-gospodarcze Po lsk i nie 
upow ażnia do pesym istycznych  poglądów  
na w a lu tę  polską. D epresya m ark i po lsk ie j 
doszła do tego kresu, że obecnie nastąpi 
zw rot na lepsze,

„M o rgen " donosi, że szereg bank ierów  
w iedeńsk ich  przedstaw ił m in istrow i Stecz­
kow skiem u  p ro jek t u z d r ^ i e  ni a w a lu ty  
p ilsk ie j.

Herszt bandytów —  bohater komunistyczny

i

Chleba stosują się ceny w szystk ich  innych  
a rtyk u łów  p ie rw r ■; potrzeby.

Z w o len n icy  w ., ego handlu  w  ostatn im  
czasie posłu gu ją  się na łam ach oddanej im  
prasy now ym  argum entem , m ianow ic ie, że 
naw et w  bo lszew ick ie j R osyi zaprow adzono 
w o ln y  handel. P om ija ją c , że co do zboża 
zap row adzono tam  liczn e  ogran iczen ia, za­
pytu jem y, odkąd to bo lszew icka  R osya  sta­
ła  się w zorem , godnym  naśladow an ia  ?Gży 
w ogó le  ta  prasa u zna je  jak ieś  dobre zasady 
bo lszew ick ie , k tóre  m y  pow inn iśm y naśla ­
dow ać? Jeżeli ci panow ie są zw o lenn ikam i 
w y ław ian ia  pew nych  —  ich  zdan iem  —  pe­
reł z  program u  bo lszew ick iego  i  uszczęśli­
w ian ia  nas n iem i, to  n iech p rzy jm ą  do w ia ­
domości, że A fn e ryk i nie odkry li, bo pewne 
bo lszew ick ie  m etody m ają  ju ż u nas, i  to 
n ie od dziś, p raw o  obyw atelstw a. Czy w ia ­
dom o ogółow i, że w  Poznańskiem , a w ięc  
w  części państw a polskiego, k ilo  chleba ko­
sztu je 21 i  pół m ark i i że go  m ożna dostać 
bez w ys taw an ia  w  ogonku, a u  nas kosztu je 
dziś 110 m arek, ju tro  zaś m oże kosztow ać 
150? M oże to n ie jest ob jaw  bolszew izm u, 
idącego z góry , ze sfer posiada jących  na u- 
cisk sfer b iednych, zarobku jących  czy p ra ­
cą rąk, czy pracą u m ysłow ą?

Do czego w  ostatn iej konsekw encyi zdąża  
w o ln y  handel? Do obniżen ia stopy życ iow ej 
klas pracu jących , ba —  jeszcze w ięce j: do 
ogran iczen ia  ich  w  spożyciu, do siln ie jszego  
zaciśn ięcia  pasa. Tego, zda je się, n ie po jm u ­
ją  te gru p y  m ieszkańców  m iast, k tóre posz­
ły  na lep  suggestyi, że w  w o ln ym  (handlu 
le ży  zbaw ien ie  spożyw ców . D ziś m a ją  p rzed­
sm ak tego, co ich  czeka. W sza k  —  tylekroć. 
ju ż to p isa liśm y —  dziś m am y już fak tycz­
nie w o ln y  handel; dziś ro ln icy  i  p iekarze niie 
potrzebu ją  ju ż obaw iać się konku rencyi tań ­
szego/n a  k a rtk i w yd aw an ego  chleba, a m i­
m o to chleb jes t droższy, n iż k iedyko lw iek . 
Gdy ten  to lerow an y  obecnie w o ln y  handel 
zostan ie za lega lizow an y, chcielibyśm y w i­
dzieć tych  „dobrodz ie jów “ , k tó rzy  zadow o lą  
się zw ro tem  kosztów  produkcyi, z  do licze­
n iem  godziw ego  zysku.

T rzeb a  sobie grun tow n ie w yb ić  z g łow y  
m rzonki, że w o ln y  handel będzie erą  tan io­
ś c i  M oże by łby  n ia  w  innem  społeczeństw ie, 
gdzie egoizm  n ie doszedł do tak ich  po tw or­
nych, ja k  u  nas, ro zm ia rów  i  gdzie au tory ­
tet państw a dzia ła  jeszcze, choćby odstra­
szająco, na  in stynk ta  w yzysk iw aczy . U  nas 
państw a n ik t się nie boi, a w  każdym  razie 
nie ci, k tó rzy  obecnie państw em  rządzą i w  
swoim , —  nie szerok ich  w arstw , —  in teres ie 
u ch w ala ją  w o ln y  handel. B ędzie to  w olna  
orgia, k tóre j początk i ju ż m am y: 220 m arek 
za bochenek chleba.

Czas odnowić przedpłatę
U LI W O Y N IC Z

O L IW IA  L A T H A M
POWIEŚĆ Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
65 Marya Kreczowska

Pew n ego  m a jow ego  popołudnia, Latham , 
w raca jąc od zajęć, spotkał żonę, oczeku jącą  
go przed bram ą domu.

W e jd ź  cicho, A lfred z ie  — rzek ła . —  O li­
w ia  jest w  ja d a ln i na so fie ; za ledw ie  zdo ła ­
łam  ją  uśpić. P rzeb y łyśm y  z nią, straszny 
dzień.

—  Z n ów  bó l g łow y?
O liw ia  w staw a ła  teraz późno, w ięc  n ie w i­

dział je j rano przed w y jśc iem  z domu,
—  Tak , straszny. Zasta łam  ją  rano b iega ­

ją cą  po pokoju  tam  i  napo w rót, aż dostała 
zaw ro tu  g łow y . «

—  Posła łaś po doktora  M ortona?
—  Tak. Dał je j coś d la  ch w ilow ego  uspo­

kojen ia , ale m ów i, że nic tu  zrob ić  r_ie m oże. 
P ow ta rza  to samo, co tam ten  z H a rley  
S treet: że ona się czem ś trap i, a b y łoby  le ­
piej, gdyby  się w yp ow ied z ia ła . A lfred z ie , 
czy n ie m ógłbyś ją  sk łon ić do tego? G dy­
byśm y ty lk o  w iedzieli...

—  M aryo, na nic się nie p rzyda  ponow na 
dyskusya w  tej k w es ty i; n ie w o ln o  nam  je j 
teraz m ęczyć badaniam i. M oże nam  kiedyś 
pow ie sama.

—  N ie  pow ie ; ona um rze. W e jd ź  i  spójrz

„Od śm ierci Liebknecnta nie było odważniejsze­
go bojownika prole tary atu" —  głosi odezwa partyi 
komunistycznej Niemiiec. „Mężny, nieustraszony, 
bezinteresowny bojownik rewolucyjnego proleta- 
ryatu " —  pisze „Rote Fahne" wiedeńska. O kimże 
to mowa w  'tych pełnych zachwytu słowach? —
0  Maksie Hólzu, skazanym przed kilku dniam i w  
Berlinie na dożywotnie w ięzienie, za cały szereg 
zbrodni, które Już sam Holz popełniał, już to inni 
za jego namową, rozkazem, lub pod jego  przy­
musem.

Albowiem  Maks H o l z  fcyi „wodzem " bandy, 
która od dwu lat grasowała w Niemczech środko­
wych i  dokonała w ielu  napadów na banki, instytu- 
cye rządowe, osoby prywatne i  t. d. Głośną była 
działalność Hólza zwłaszcza po zamachu Kappa
1 w  czasie ostatniego „putschu" (to znaczy: ruchaw- 
ki). W  czasie w ojny był on huzarem. Natura w y­
bitnie żołnierska, nie mógł on po wojn ie zraaleść 
dla siebie odpowiedniego pola pracy. Setki li ty ­
siące jego współtowarzyszy, którym  tak samo za­
sm akowało rzem iosło Wojenne, w stąp iły  do róż­
nych organizacyj wojskowych v. Goltza, Bermondta, 
Bauera, Eschericha i  t. p. Zawadyacka natura 
Hólza pragnęła jednak (szerszego pola działa lno­
ści. Chciał sam zostać wodzem. Obdarzony (spry­
tem, izoryentował się szybko, że właśnie komuni­
stom, gotującym  się z dnia na Itlzień do „ostate-- 
cznego zwycięstwa" brak „fachowca" wojskowego
i oddał się na usługi komunistów.

Trzeba przyznać, że Holz był ruchliwy i czynny. 
Ponieważ działalność swą (zabarwiał hasłami re 
wolucyjnem i, przyciągnął na swą stronę nietylko 
m ęty społeczne, ale także jednostki, które uw ie­
rzy ły  to jego frazeologię. Ludzi swych Holz trzym ał 
krótko, a £e był kiepskim  wodzem, w ięc naraża? 
ich na śmierć i w ięzienie. Sam jednak (zdołał 
uśpić czujność władz, które (ogłosiły nagrodę za 
jego głowę. W reszcie schwytano go ii osądzono. Na 
rozpraw ie sądowej zachowywał się wyzywająco, 
drażnił bezustannie i prowokował sędziów, wyda­
wał okrzyki rewolucyjne, a  gdy ogłoszono wyrok 
zawołał, że „nadejdzie dzień zemsty f  wolności."

Z całej „rew olucyjnej" działalności Hólza widać, 
że nie m ia ł on nic wspólnego ani z socyalizmem. 
ani z  w alką klasy robotniczej.

Jest to natura awanturnicza, o skłonnościach ra­

na n ią ; śpi teraz mocno. N ie  w ied z ia łam  do­
tychczas, ja k  straszn ie w ychudła.

W szed ł do pokoju  w  m iękk ich  pantoflach  
i  schylił się nad nią, pow strzym u jąc oddech. 
N eg liżo w y  je j stró j trochę rozp ię ty  odsła­
n ia ł w ychu d łą  szyję i  ręce. T w a rz  je j w e 
śnie m ia ła  zaw ięd łe  ry sy  trupa. O dw rócił 
się cicho i  podszedł do  okna.

—  W ie lk i B oże! —  jęk n ą ł z cicha.
Z b liży ła  się żoną i  s tanęła  obok niego,

w su w a jąc  sw ą  rękę w  jego  dłoń.
—  A lfred z ie , ona umrze.
N ie  odpow iadał.
—  P a trz ! —  szepnęła. -— Chłopiec z depe­

szą; zbudzi ją !
Latham  otworzył okno.
—  N ie  pukać, chłopcze.
Chłopak jedn ak  n ie słyszał, dw u krotn ie  

m ocno zapukał do d rzw i w  chodowych, 
a O liw ia  ze rw a ła  się ze so fy  z ok rzyk iem  
p rzera źliw ym , k tóry  roz leg ł się po całym  
domu.

—  Ach , żandarm i...
P o  ch w ili odzyskała  pełną św iadom ość 

i  u jrza ła  o jc a  i  m atkę. N ie  żądano od niej 
w yjaśn ien ia , a ona go  nie dała; w yszła  do 
sw ego  pokoju  m ilcząca, a  on i sta li gdzie ich  
zostaw iła , w za jem  un ika jąc sw ych  spojrzeń.

Następnego dnia pani La tham  zobaczyła  
ją  sam ą spoczyw ającą  na leżaku  przed  do­
m em ; podeszła  do n iej ostrożn ie i  oburącz 
ob ję ła  ją  za  szyję.

-*• Zaprzestań , m am o —  rzek ła  d z iew ­
czyna, w ysu w a jąc  się. z je j ob jęć; —  spra­
w iasz m i ból.

busła. Posługiwał się frazesami komunistycznemi, 
bo mu one pom agały di u łatw iały rzemiosło roz­
bójnicze. Komuniści zachowywali się wobec niego 
rozmaicie. W  roku ubiegłym organ ich „M iędzy­
narodówka Komunistyczna" wyrzekał się Hólza, 
twierdząc, że on jest lnie komunistą i  że jego dzia­
łalność jest powrotem do okresu utopii i roman- 
t yzmu politycznego.

A le  w  ostatnich (czasach, gdy Moskwa domagała 
się „putschów", czyli krwawych ruchawek. i  w y­
gryw ała  („komunistyczną partyę robotniczą", na­
stępcy L ev i‘ego zaczęli uważać Hólza iza swojego 
człowieka. I  istotnie dowiadujem y się. teraz, po 
rozprawie sądowej, że należał do party i komuni­
stycznej. iNietylko należał, ais był istotnym przy­
wódcą partyi, który dyktował jej co robić i  jak 
robić.

Po osądzeniu Hólza (obie komunistyczne partye 
wydały odezwę, zawierającą słowa, : przytoczone 
na wstępie i  wezwały do manifestacyi, która zu­
pełnie się nie udała. Depesze doniosły, że kongres 
moskiewski złożył Hólzow i hołd, jako „bojowniko­
w i protetaryatu". Jeżeli Holz zachował spokój du­
cha, pewność siebie, (a nawet humor —  jak głoszą 
pisma komunistyczne —  to pewnie się śmieje w 
kułak z powodu tego okadzania go  dymem po­
chwał t  pochlebstw komunistycznych, o ile  w ie­
rzy w  ich szczerość. A le  ca ły  ten kult Hólza jest 
obrzydliwy komedyą, demagogicznym w yzysk iw a­
niem frazesów^ rewolucyjnych, wykrzykiwanych 
podczas rozprawy ®ądowrej przez herszta bandy roz­
bójniczej, d la  celów  agitacyjnych.

Obmierzłe to i wstrętne i  dowodzi tylko, jak  
nisko upadli przodownicy „przedniej straży prole- 
taryatu". Dla nich Holz jest prawdziwym  irewolu- 
cyonistą, którego przeciwstawia s ię -  Karolowi 
Kautskyemu, który wprawdzie w ziął rw arendę 
marksizm, ale nic wspólnego n ie ma z rewolucyj- 
nością (tak pisze „Rote Fahne" w- W iedniu !). Robo­
tnicy berlińscy dali m ilczącą odprawy wielbicielom  
Hólza, bojkotując manifestacyę na jego cześć. 'AJe 
nie zapomnieli o nim teoretycy i  praktycy „pu­
tschów", zebrani na kongresie moskiewskim. W art 
Pan pałaca, a. pałac Paca.

Holz jst symbolem ewolucyi komunizmu do 
„putschizmu" i bandytyzmu.
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Pan i La tham  cofnęła ram iona; nauczyła 
się tę n ienatu ra lną w raż liw ość  dotyku  tra ­
k tow ać jako  fak t ta jem n iczy. Ręka O liw ii 
spoczyw ała  na poręczy krzesła, a  m atka, 
stojąc obok, p rzyg ląda ła  się, jak drobne 
w łosk i w zd łu ż pa lców  nagłe się podniosły 
jakby w  febrze lub strachu, późn iej znów  się 
z ło ży ły  na chw ilę i napow rót powstały.

—  O liw io , dziecko —  ozw a ła  się nako- 
n iec —  czy nie m ożesz m i pow iedzieć, co ci 
do lega?

—  N ic  m i nie jest, m am o, ju ż  ci to pow ie­
działam . Jestem  zm ęczona i n iezbyt zdrowa, 
oto w szystko.

P a n i La tham  spuściła oczy ku stokrot­
kom.

—  W id zisz , moja. droga, trudno nam  było... 
n ie słyszeć, co pow iedzia łaś w czora j, gd y  
ch łopiec cię ze snu...

U sta  Oliwni p rzybra ły  w yra z  złowróżbny-
— N ic  nie pow iedziałam .
—  Drogie dziecko, nie chcę na fob ie w y ­

m uszać zaufania. Sprobój sobie jednak 
uśw iadom ić, co m uszą czuć o jc iec i m atka, 
usłyszaw szy takie słow o i n ic w ięcej. G dy­
byś nam  ty lk o  m ogła  powiedzieć...

N agle  u rw ała. O liw ia  d źw ign ęła  się ze 
sw ego leżaka i stanęła  obok, patrząc na n ią  
w  m ilczen iu , z ńaeiśniętem i ustami.

—  W ię c  strzeżecie m nie, by słuchać, co 
m ów ię przez sen? Jestem  bądź co bądź za­
dowolona, że m i o tem  pow iedziałaś. Skoro 
ży ję  w śród  szpiegów , dobrze jest w  każdym  
razie o tem  w iedzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Gospodarka społeczna czy wolny
handel?

Mowa posła tow. Diamanda wygłoszona na posiedzeniu Sejmu dn. 2 lipca
S E E W E S T R  A  W ALUTA

W ysoki Sejmie! Wczorajsza debata, po oświad­
czeniu p. ministra skarbu 'wykazała, w jak trud- 
nem położeniu państwo się znajduje. Po prze- 
mówieniu ministna i  kilku mówców, po wraże* 
ndu, jakie mciwy te wywarły na Izbę, wydawało 
siei, że przecież obudziła się świadomość grozy 
położenia, A le jeżeli w  kimkolwiek wczorajszy 
wieczór wywołał nadzieję, to dzień dzisiejszy 
rozprószy ją bardzo gruntownie. Jest, proszę pa­
nów', ścisły związek m iędzy wartością waluty a 
ceną. zboża, i  to jest zagadnienie, iprzed którem 
państwo nasze stoi. Żadne policyjne środki, ża­
dne manewry giełdowe: czy gospodarcze nie pod* 
niosą w  naazyc-h warunkach wartości naszej 
marki, jeś li n ie potrafimy walczyć % drożyzną 
wewnętrzną.

Gdybyśmy m ieli ministra skarbu, tktóry ma 
dostateczną wolę i  dostateczną energię, aby po • 
praiwić wartość naszej arianki, to stanąłby on na 
czole tych, którzy żądają zaprowadzenia $ekwe- 
stro. Innej drogi niema. I  proszę panów:, może* 
m y żyw ić ludność frazesami, obietnicami, jak 
to czynimy j.uż od 3 Ład., ale bieg spraw' idzie z 
żelazną konsekwencją i  każdy dzień zadaje tym 
frazesom kłam.

Żyjem y w  tem położeniu, w  jakiem  .Niemcy 
były podczas wojny. Piska jest blokowana 
przez niską wartość swojej marki. Polska jest, 
jeśli n u  przetrwać ton stan krytyczny, skazana 
na siebie i  jeśli wczoraj p. minister powiedział, 
że chciałby zamknąć granicą dla. importu, to ja 
powiadam, że to musi być zrobione, jeśli ma 
być w strzymany ten spadek.

Proszę panów, wwozim y bez końca, bez opa­
miętania, n ie wywozim y prawie niczego i  jaki 
m tt i być skutek arytmetyczny? Skutek mnisi być 
ten, że marka nasza musi spadać tak, jak spa­
da? (Głos: A  może 6*god«imny dzień pracy zapro­
wadzić?). Nie wiiem, czy pana kolegę ktoś ogra­
nicza w jego czasie pracy. Możecie judzić jedną 
warstwą przeciwko drugiej, możecie s wojem i 
okrzykami, judzić chłopów przeciwko robotni* 
kom, ale na bieg tych rzeczy to żadnego wpły­
wu mieć nie będzie, w  każdym razie nie będzie 
mieć wpływu dodatniego. Uderzcie się panowie 
w piersi, zastanówcie się chłodno, spokojnie, 
r ad położeniem państwa, a  wtedy takich okrzy­
ków słyszeć nie będziemy. Czy panowie nie czu-, 
• ecie tego we wlasnem naszem gospodarstwie, 
i:; to ciągłe piętrzenie się cen jest gospodarczo 
nonsensem, absurdem? Wszak te wszystkie wa* 
sze oszczędności są dziś nic nie warte. Wszatk 
niczego prawie nie uzyskujecie, że nie pomaga­
cie w powstrzymaniu spadku marki. W szak to 
nie jest interesem jednej warstwy. (Głos: A  wy 
właśnie paskujecie. Ks. Maciej ©wioz: Dajcie mó* 
wić). Proszę księdza, ja  chciałbym rzeczywiście 
wpłynąć na każdego z. kolegów i  takie przery­
wania są. dla mnie cenną, wskazówką. .Czy to 
nie wywołuje we 'wicściaństwie, w kołach rolni­
czych zastanowienia, że przecież w ielką ofiarę 
we t toby ponieść, ażeby rzeczy wiście wstrzymać 
i ;i ieczny upadek naszego gospodarstwa?

W A L K A  Z DROŻYZNĄ
Ale tego opamiętania niema. Godzimy się na 

kryminał, n.a. polieyę, na demomstracyę, ale z 
mechaniczną akuratnością gospodarstwo nasze 
posuwa się k.u upadkowi. Każdy z nas, wie, że 
?>az odbudowy gospodarczej państwo polskie ist­
nieć nie może, każdy z nas o tem mówi, ubiera 
to w śliczną szatę, ale n*kt niczego nie czyni 
fila odbudowy naszej gospodarki. Pierwszym  
warunkiem odbudowy naszego gospodarstwa 
jest walka z drożyzną, zniesienie drożyzny. Pro* 
szę, panów, jest niemożłiwem. ażeby nasza mar­
ka, albo w przyszłości masz złoty m ógł dojść do 
jakiejś wartości, mógł być na targu światowym 
jakąś wartością, jeżeli nie wspomożemy naszej 
produkcyi tam, gdzie ją  można powiększyć pra* 
w ie bez gnanie, w dziedzinie przemysłu, I ogrom 
ninn interesem dla rolnika, jest wzmożenie się 
naszego przemysłu, ale rolnictwo nasza tak się 
aehowuje, jakgdyby przemysł był jego w ro­
dem. Jeżeli przemysł ma się rozwinąć, jeżeli 

ma się odbudow ać, to  muszą być warunki pro­
dukcyi takie, ażebyśmy mogli z naszemi pro* 
duktami stanąć na targu zagranicznym. A le  je­
żeli panowie uchwalicie, ażeby ceny zb®ża szły 
u mas w  górę bez granic, to zamykacie możność 
konkurencji naszych produktów na targu świa* 
towym i mi,e dopuszczacie do odbudowy (prze­
mysłu.

Proszę panów, gdybyście tyle ofiar ponieśli 
d la państwa, tak, jak tego uczynić nie chcecie, 
gdybyście dali cały wasz zarobek na utrzymanie 
państwa, to ten dochód nie wystarczyłby nowo­
czesnemu państwu, a szczególnie państwu, któ* 
re jest w  tem położeniu geograficznem i polity- 
czneio cd Polska, które potrzebuje dla podtrzy­
mania swego gospodarstwa państwowego rad* 
zwyczajnie w ielkich sum.

Tego rolnictwo nie da,
tu może tylko przemysł państwo uratować, ta 
produkcja, jak powiedziałem, która nie jest o- 
granicssona, która nie jest zależna od ilości mor­
gów, od deszczu i od pogody, od szczęśliwego 
albo nieszczęśliwego urodzaju.

Musimy stworzyć warunki istnienia naszego 
przemysłu, ia podstawą tych warunków są lanie 
środki żywności j gdyby nasza marka była naj* 
lepszą monetą, ale gdybyśmy m iali talią droży­
znę, to ta miarka musiałaby spaść na ten po­
ziom, mai którym (się oma dziś znajduje.

Najbogatsze państwo na świecie, Anglia, prze* 
chodzi szalony kryzys, ponieważ nie ma zbytu 
dla swojej produkcji. Sąsiadujące z nami Cze­
chy, które m ają walutę może dwadzieścia kilka 
razy ilepszą od naszej, są w  imaj trudniej szeua 
położeniu, bo nie umieją tanio produkować. O 
ile chodzi o eksport, to Polska znajduje się w  
bardzo dobrych warunkach, ma w ielk ie szanse, 
jeśli potrafimy tanio produkować. A le  robimy 
wszystko, aby tągo nie było, Są zwolennicy i  
przeciwnicy wolnego handlu — zależy to od po­
glądu. A le  przecie, nie stosujcie -tej metody wo* 
bec tak chorego organizmu gospodarczego, ja ­
kim jest nasz. N ie stosujcie metody leczenia, 
która może (być stosowana wobec organizmu 
silnego, bo my tej ku rac ji wolnego handlu nie 
wytrzymamy, bo m y nie potrafimy dojść do ko­
niecznej, bezwarunkowo koniecznej w naji>liż= 
szyrn. czasie zmiany naszych warunków. .

REGULOWAĆ KONSUMCYfi!

Posiada ją  panowie rolnicy: nie chcemy po­
nosić jednostronnych ofiar. W eźcie właścicieli 
realności w  miastach: ponieważ oni są w  mniej­
szości, w ięc może państwo zastosować wobec 
nich konieczne środki, ażeby komorne nie szło 
w  górę ze. spadkiem .marki i  ażeby możność ży* 
cia, a zatem moność wytwórczości przemysło­
wej miejskiej mogła być utrzymana. Państwo 
może z  całą bezwzględnością stosować (wobec tej 
kiaitegoryi właścicieli te środiki, które dla cało­
ści społeczeństwa są potrzebne. (Głos z prawi* 
cy: Przynajmniej dziś ito> przyznajecie). Myśmy 
to zrobili z całą świadomością, a  panowie zro­
biliście to (wraz z nami (Głos z prawicy: Mówi 
się, że lokatorzy są krzywdzeni dziś). N ie cho­
dzi o lokatorów, — chodzi o całość gospodarstwa 
i nie możemy patrzeć ze stanowiska drobnost* 
koweigo, tylko należy koniecznie objąć wzro­
kiem całość gospodarstwia., bo inaczej z tej sy- 
iuacyl nie wybrniemy. A  jakiej ofiary żąda się 
od rolników przy sekwestrze ? Tu  wysokość ce* 
ny nie: gra prawie żadnej roli. Podług mnie 
gospodarstwo państwowe przedewszystkiem po­
winno regulować konsumcyę i  to jest jądro 
sprawy. My nie potrafimy wyjść e tego położe­
nia, jeśli konsumcyi nie uporządkujemy. (Głoś: 
Kto ją  uporządkuje?). Ten, kto bierze do woj* 
ska, ten, kto złodziei sadza do kryminału, ten. 
kto łapie bandytów, ten, toto" się nazywa pań­
stwem j ten, kto ma swój organ, nazywający się 
rządem. N ie róbmy się gorszymi," aniżeli jesteś­
my, nie jesteśmy społeczeństwem dzikich, nie 
jesteśmy społeczeństwem nierozumnych, nie je* 
steśmy społeczeństwem niesumiennych. To, co 
mogło być w Niemczech, Anglii i  Francji, mo­
że być i  u nas. (Głos: Nie udało się).

MINISTROWIE APROWIZACYI
Nie udało się, dlaczego? N ie udało się, ponie­

waż powierzacie rządy aprowteacyjne agentom 
kapitalistycznym, rolniczym i przemysłowym.
(Glosy: Słusznie). Panowie, jeśli dyrektorem 
policyi zrobicie złodzieja (wesołość), to powie* 
cie, że policya jest nic nie warta, albowiem ten 
dyrektor nie będzie prześladował złodziei; jeśli 
zrobicie agenta kapitalistycznego ministrem a- 
prowizacyi, jednego po drugim bez zmiany i bez 
odmiany, to w  takim razie... (Głos: A  minister 
Michalski?). Ks. referent był łaskaw wymienić 
nazwisko ministra, Michalskiego. Minister M i­
chalak? zasiał wvrzuaony za to, że test uczci*

wym człowiekiem, za nic innego, (wesołość). Po­
mylono się co do p. Michalskiego i  ładniejszego 
świadectwa jego uczciwość dostać nie mogła, 
jak to, że musiał po trzech dniach ustąpić. (Ks. 
Lutosławski: N ie mógł przecież pracować w  ta­
kich warunkach). Proszę ks. kolegi, mówię o p. 
Michalskim, ponieważ pana. zawodowy kolega 
chciał utożsamić go z innymi ministrami apro* 
wizaicyi. Najdłużej ministrem aprowizacyi by! 
p. Śliwiński, T gdybyśmy już sami byli świado­
mi naszego położenia i gdybyśmy się zastano­
w ili nad przyczynami, to p. Śliwiński byłby dal* 
siaj pod kluczem jafca zdrajca stanu, jako naj­
większy dotychczas szkodnik w  Polsce.

Proszę panów, myśmy nie m ieli nigdy, pomi­
nąwszy okupację, isekw,estru. W  najgorszej sy* 
tuacyi zawsze wprowadzali ci m inistrowie swo­
je fin ty  zrobione jako pozór, ażeby się zdawia- 
ło} że oni gospodarują, ażeby pałkarzom zosta* 
w^ć całą swobodę lichwy, z której korzystali z 
niebywałem okrucieństwem.

Proszę pamów, maisz b. minister aprowizacyi z 
początkiem tego roku gospodarczego zapewnił, 
że kupił 30.000 wagonów zboża w  Ameryce, że 
przez to zapewnił nam byt, i że kupno dalszych 
30 tys. już sobie zastrzegł, I  to uśpiło naszą 
czujność, bo jakżeż można było przypuszczać, 
ażeby człowiek na takiem stanowisku mógł się 
minąć z  prawdą w  najważniejszej sprawie pań­
stwowej ?

Cotbyśmy powiedzieli o ministrze wojny, gdy­
by nas okłamali co ido posiadanych zapasów a* 
municyi. Minister powiedział nam, że zapewnił 
amunicję, a gdyby wróg napadł na państwo, 
okazałoby się, że on. ©obie tej am unicji mie za­
pewnił. (Głos: Było tak u nas).

Gdy rozpoczęła się obecna orgia paskarska 
i gdyśmy się oglądali za zbożem z Ameryki, a- 
żeby je  rzucić na. rynek i zaopatrzyć ludność, to 
okazało się, że

ais mamy and jednego kilogram,u zboża.
Nasze zboże zostało w kancelaryi p. Śliwińskie* 
go. Jaik wyszedł, to schował do kieszeni te 30 
tys. wagonów, bo one nie istniały i  starał się 
tem podkopać istnienie swego następcy, bo za­
pewnił, że zabezpieczył aprowizacyę aż do no­
wych żniw. Bardziej rafinowanego popierania 
lichwy żywnościowej, hardziej wyrafinowanej 
szkody wyrządzonej państwu, hardziej wyrafi* 
nowanego wprowadzenia państwa w niebezpie­
czeństwo, ja  sobie przedstawić nie mogę.

Nasz prezydent ministrów przyłapał tego swo­
jego kolegę ną radzie ministrów znowu na ta.* 
kim akcie i  zmusił go do opuszczenia miejsca. 
Myśleliśmy, że rzeczywiście nastąpi jakaś zm ia­
na. Nastąpiła "

zmiana, ale na gorsze.
Został ministrem ipan Grodziecki. Muszę panom 
powiedzieć, że wobec niego p. Śliw iński jest 
dżentelmenem. P, Grodziecki, gdy objął rządy, 
powiedział mi, że niema lnu,ej drogi, jak  dykta­
tura ministra aprowizacji, ale jednocześnie byt 
prezydentem banku i  myślał, że prezydent barn* 
ku m iał być dyktatorem uprowizacyjnym, złą­
czonym w  jednej osobie. Może tylko nie dość 
ściśle wobec mnie się wyraził, albowiem cała je­
go polityka była na to  skierowana, aby z mo* 
napolu państwowego zrobić monopol prywatny 
feanku, na którego czele stoi p, Jaroszyński. Że 
było możebne, aby ten bank pana ministna. a- 
prowizacyi żądał pozwolenia na wywóz jaj do 
Niemiec, że było możliwe, iż  pragnął on to  iu- 
czynić, nie dając żadnych gwarancyj, to nie wiem, 
jaskie rzeczy się tam dziać mogły, które nie ido* 
szły do naszej świadomości. Przedstawmy sobie 
położenie uczciwego urzędnika ministeryum a- 
prowizŁcyi, gdy przychodzi do niego żądanie 
banku, na którego czele stoi. p. minister aprowi­
zacji, pozwolenia na wywtóz 10 czy 20 wagonów, 
w  tej chwili n ie1 pamiętam iilu, (Głos: Trzydzie* 
stu.) Przepraszam, że talk mówię o tece, którą, 

^wkrótce będziemy w idzie li w rękach pana, pa­
nie kolego,

Było 30 czy 20, mniejsza z tein. (P. Wysocki:
0  jakie pozwolenie?). O pozwolenie wywozu jaj 
do Niemiec, i  to ukraińskich, a  na wypadek, 
gdyby to n ie były ukraińskie, to kilkadziesiąt, 
tysięcy mk. grzywny. Następstwem była ogrom-’ 
na hossa., wzrost ceny jaj. Proszę panów, ale, p. 
Grodziecki przestał być ministrem aprowizacyi
1 zamiast niego przyszedł p. Stoiński, prawa rę* 
ka p. Śliwińskiego. (Glos: Najbardziej się kłó­
cił iz p. ministrem Śliwińskm). Szkoła, którą 
przebył p. Stciński, odbiera mu kwtalifikacye na 
ministra aprowizacyi w  tak ciężkich warun­
kach. (Głos; To jest słaby dowód). (Ks.. Dzień* 
nicki: Właśni© w idział wszystko, co jest złe na 
praktyce). Z projektu p. Słomskiego nie w idzi­
my. ażeby on w idział to złe, przeciwnie, p. Sto-
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tński chce to zrobić jawni®, cop . Śliw iński robił 
tajnie,
poprzeć lichwę rolniczą przeciwko interesowi 

państwa.
(Głos: A  czemu ipan nie m ów i wegółe o lichwie, 
tylko o rolniczej lichwie?). Ja mówię o lichwie 
rolniczej przedewszystkiem, ponieważ znajduje* 
m y się w  blędnem kole, które należy przeciąć, 
a  miejsce to, gdzie koło przecięte być powinno, 
jest to lichwa zli®żowa, ponieważ ona decydu­
je o wszystkich innych lichwach. (P, Piotrowski: 
Zupełni® słusznie). (P. Wasilewski: To tak, jak­
by kto mówił, że pierwej jajo, a  drugi, że kura).

Mówiono tyle o wolnym  handlu. -Ta się wcale 
nie dziwię, że ludność żądała wolnego handlu, 
bo jeżeli ministrem aprowizacja był pan Ś li­
wiński, albo pan Grodziecki, to ta, aprowizneya, 
na. fałszerstwie oparta, była przedstawiona lud­
ności, jako gospodarka państwowa. CaPtowicie 
jest, zrozumiale, że ludność myślała, że kiedy 
zniknie p. Śliwiński, kiedy zniknie p. Grodziec- 
ki, to będzie lepiej. Rozpacz wobec gospodarki 
tych panów była tak wielka., że luidność, jak ka* 
żdy zrozpaczony człowiek, mówiła: wszystko je­
dno, róbcie, co chcecie, niech nie będzie p. Śli­
wińskiego, niech nie będzie p. Grodzi ecki ego, 
nech nie będzie tego gospodarstwa. Jedną ze 
sztuczek której panowie używacie, jest to, że 
przedstawiacie p. Śliwińskiego ii Grodziecki ego 
jako gospodarzy państwowych, podczas gdy oni 
byli zakaptazonym i protektorami wolnego han* 
dlu, (P. Wasilewski: Skądże?). Nie wiem, czy 
oni odpowiadali w ielkim  wymaganiom kol.’ W a ­
silewskiego, ale oni w ięcej zrobić nie mogli.

(Dokończęr.p nastąpi).

Oyskusya aprowizacyjna w krakowskiej
Radzie miejskiej

Kraków bez cukru. — Woiny handel wygłodzeniem m»ast

Wiadomości polityczno
ZJAZD  L U D O W C Ó W

W  n iedzielę, dn ia  3 b. m. od by ło  się w  K ra ­
kow ie, w  sa li T ow a rzys tw a  roln iczego, po­
siedzen ie m ałopo lsk ich  m ężów  zaufania, 
stronn ictw a  p iastow ców , p rzy  u dzia le  pp- 
W itosa , B ryla , Osieckiego, Dębskiego, dra 
K ie rn ik a  i  innych  przyw ódców . K on feren cya  
ta  m ia ła  charakter przedw yborczy.

Pp . Dębski i  B ry l w y je żd ża ją  do A m ery ­
k i aby stam tąd p rzyw ieźć  do lary  na w ybory.

O POKÓJ M IE D Z Y  A M E R Y K A  A  N IE M C A ­
M I.

Rezo lucyę kom prom isow ą  senatora K n ora  
przed łożono p rezyden tow i H ard in gow i. G ło ­
sow an ie nad rezo lu cyą  w  senacie w yw o ła ło  
ż y w ą  dyskusyę. Senator Brertdegee (repu ­
b likan in ) w y ra z ił nhdzieję, że za ła tw ien ie  
rezo lu cy i spow odu je w yco fan ie  wojslc am e­
rykańsk ich  z N iem iec. Senator M ac K e lle r  
(dem okrata ) prosił o w y jaśn ien ie , czy n ie 
jest zam iarem  repub likanów  po rezo lu cy i 
p rzed łożyć w n iosek  p ok o jow y  z N iem cam i, 
na co B randegee odpow iedzia ł, że n ie is tn ie­
je  tak i zam iar. W aszyn gtoń sk i korespon ­
dent „M o rn in g  P os t“  donosi, że po p rzy ję ­
ciu  rezo lu cy i poko jow ej przez kongres ro z­
poczną się rokow an ia  w  sp raw ie zaw arc ia  
trakta tu  h and low ego  z N iem cam i. „W a sh in ­
gton Post", dzienn ik  prezydenta  H ard inga, 
pisze, że n ie  jest prawdą, jakob y  prezydent 
H a rd in g  zam ierza ł przed łożyć trak ta t poko­
jo w y  ponow nie senatow i po za ła tw ien iu  r e ­
zo lu cy i poko jow ej. D alej donosi „M o rn in g  
P ost“ , że m in isteryu m  w o jn y  zdem entow ało 
w iadom ość o w yco fan iu  w o jsk  am eryk ań ­
skich z N ndren i'. N i*  mst jednak  w yk łuezo- 
nem  zm n iejszen ie lic zb y  w o jsk  ze w zg lędu  
na konieczność oszczędności.

0  PR ZY M IE R ZE  AN G IELSK O -JA PO Ń SK IE
W ed le  „D a ily  C hron icie '1, na  w czora jszem  

posiedzen iu  kon feren ey i dom in iów  langięk 
sk ieh  zosta ły  om ów ione kw estye  konferen- 
cy i m ięd zy  A m eryk ą , Japonią  i  A n g lią . P o ­
lityc zn y  korespondent teg-o dzienn ika  dow ia  
du je się, że w ed łu g  m n iem an ia  S tan ów  Z je ­
dnoczonych m ięd zy  tem i trzem a państw am i 
istn ie je sk łonność zaw arc ia  u m ow y. „ T i ­
m es" donosi: W iadom ość, iż  trak ta t z Japo­
n ią  koń czy  się w  m iesiącu  lipcu, b y ła  dla 
kon feren ey i w ie lk ą  n iespodzianką. W sk u ­
tek tego  przyszło  do b u rzliw ych  rozpraw . 
Jak dzienn ik i donoszą, ju tro  odbędą w szy ­
scy p rem ierzy  m in istrów , oprócz L lo yd a  Ge- 
oorge ‘a, kon ferencyę. P o  po łudn iu  om aw ia li 
także spraw ę m ięd zy  in n ym i gen era ł Smuts
1 Hntfhes-

- f i a e »

Kraków, 5 lipca.
P rzed  porządk iem  dziennym, w czora jsze­

go posiedzen ia  z ło ży ł ślubowanie radzieck ie 
n ow y  radca  Rok, pow ołan y  w  m iejsce zm ar­
łego  rad cy  G ram atyk i. W  ten sposób, dzięłd  
przed łużan iu  kadencyi rad y  w  n ieskończo­
ność, pow iększa  się liczba  radców , k tórym  
się n ie śniło, że bez w yboru  w  roku  pańskim  
1921 w e jd ą  do Rady.

N astępn ie p rezydent póśw ięcił w spom n ie­
nie zm arłym  radcom  M aeio łow sk ięm u, Szar 
sk iem u i  Jaworn ickiem u.

W iceprezyden t Rolle przed łożył nag ły  
w n iosek  w  spraw ie p rzy jęc ia  daru inż. Ba- 
rącza  z W ie lic zk i, zaw iera jącego  w span ia łe 
zb iory  sztuk i m alarsk ie j, rzeźby, sztuk i sto­
sow anej i  b ib liotekę, oraz daru  prof. W yczó ł 
k ow sk iego  i jego  żony, rów n ież  bardzo cen­
nego.

R. m. EZuczkcwski poruszył spraw ę u m ie­
szczen ia  zb iorów  M uzeum  N arodow ego  w  
koszarach  p rzy  ul. R a jsk ie j, a p row izo rycz­
n ie na  W aw e lu .

D ary  pow yższe p rzy ję to  z podziękow a­
n iem  d la  o fiarodaw ców .

R. m ag. Kubalski przed łoży ł w n iosek  w  
spraw ie w yb oru  de lega tów  do kom isy i sza­
cunkow ej p rzy  D. O. G. w  m iejsce radców , 
k tó rzy  zrezygn ow a li.

Rm . tow, Rosenzweig zg łos ił w n iosek  na­
g ły  w  sp raw ie odebran ia  przez prezydenta 
m iasta  R adzie  m iasta  p raw a  kontroli ra ­
chunków z dochodów  i w yd a tk ó w  m iejsk ich  
—  gd yż  od 5-ciU la t n ie  przedk łada  się, —  
w b rew  statu tow i —  zamknięć rachunko­
wych.

D alej zg łos ił tow. r. zn. Dr Rozenzweig h r
terpelacyę w  spraw ie natychm iastow ego za ­
ła tw ien ia  regu lam inu  d la  robotn ików  gazo­
w n i i e lektrow n i.

R, m. tow. Oplustil zg łos ił in terpe lacye 
w  sp raw ie  nadan ia  koncesyi szynkarsk iej 
P o lsk iem u  Tow arzystw u  handlowem u.

R. m. tow. Packan in terpe low ał w  spraw ie 
n iedopuszczen ia  rad ców  m iejsk ich  z IV -go 
koła do w ie lk iego  W yd z ia łu  kasy oszczęd­
ności.

R. m. tow. Elueller zg łos ił in terpe lacye w  
sp raw ie zw o łan ia  subkom itetu , celem  za ła ­
tw ien ia  ’ w n iosków , dotyczących  poprawy  
położenia służby miejskiej, w  spraw ie aw an­
su kan ce lis tów  w zg lęd n ie  kancolistek.

R. m. tow. M alinowski in terpe low ał w  
sp raw ie podw yższen ia  cen za  pokoje w  ho 
telach.

DYSKUSYA APROWIZACYJNA
R, m. Kosobucki poruszył w wniosku nagłym 

sprawę braku cukru, który rząd z Poznańskiego 
wysyła do Gdańska,

Prezydent wyjaśnił, że rząd ma zakontrakto­
wany cukier kontyngentowy w  Poznańskiem, 
lecz nie chce pozwolić na izaikupno cukru ipo* 
zaikontynigentowego tamże, iby przez to nie po­
zbawić się cukru kontyngentowego.

R. m. Wielgus zaznacza, że rząd wysyła cu­
kier do Gdańska, skąd tamtejsze firm y oferują 
n m i go po wysokich cenach. Jest to gospodarz 
ka, która szkodzi ludności i  szkodzi naszej w a­
lucie. Żąda zaciągnięcia kredytów na zakupno 
Ztoża dla miasta.

R. m. tow. Zifter wskazał, iże dziś radni bur* 
uazyjni stawiają tesame wnioski, co dawno 

już temu proponowali socyailiści. Oprócz braku 
cukru idaje się odczuwać ludności drożyzna 
chleba. W ystąpił przeciwko wolnemu handlowi 
i domagał się energicznej akcyi (aprowizacyj* 
nej) ze strony związku miast. Mówca przypomi­
na zarządowi miasta obowiązek starania się o 
aprowizacyę. Jesteśmy w  katastrofaSnem poło­
żeniu, z powodu wprowadzania w  życie wolne* 
go handlu, tak niedawno przez większość obec­
nej Eady m. popieranego.

Jeżeli ceny zboża przed rokiem z  700 marek 
skoczyły na 10.000 mk., i gdy tę ostatnią cyfrę 
przyjm ie się jako cenę zboża po zbiorach, to w  
przyszłym roku cena cetnara zboża dojdzie do
70.000 m k!

Obowiązkiem prezydenta Federowieza jest 
ziwoła4. niezwłocznie zarząd związków miast, ce­
lem zaprotestowania przeciw wolnemu handlo* 
wi. Miasto cierpi na, brak cukru, gdy cukier* 
nicy krakowscy orzymali pozwolenie na spro­

wadzenie 10 wagonów cukru na. wyrób luksuso* 
w yoh  cu k ierków . Dlaczego m ias ta  n ie m ogą  te ­
go  uzyskać?

Tow. Z iffer stawia wniosę,, ądający wyb°ru 
komisyi apiowizacyjnej, złożonej z 12 członków-, 
któraby opracowała odpowiednie wnioski w 
sprawie zabezpieczenia miastu aprowizacyi 
przez zakupienie zbotża z nowych zbiorów. ;

R. m. tow. Kluczka popiera wywody i  wnioski 
tow. Z iffer a. Stosunki aporowizacyjne są rozpa­
czliwe. Skutki wolnego handlu już dziś są dla 
ludności straszne. Drożyzna ziemniaków, tłusz* 
czów paru je szalona. Spekulanci uwijają się i 
wykupują, zboże już na pniu. Miasto nie uczy­
niło ric , by zabezpieczyć ludność przed głodem. 
Łudzono ludność, że na przednówku iżywić się 
będzie mogła jarzynami, których ceny dziś do­
chodzą do szalonych cyfr. Mówca, domaga się 
wszczęcia energicznej akcyi, celem uzyskania 
dla miast cukru z Poznańskiego.

Uchwalono wniosek r. m. Kosohuckiego, wzy* 
w ający prezydyum o poczynienie starań o cu­
kier i wniosek r, m. tow. Z iffem  o wybór ko­
misyi aprowizacyjnej z 12 członków.

O BEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNE
Następnie przystąpiono do sprawy bezpieczeń* 

"stwa publicznego w  mieście. R. mag. Kubalski, 
nawiązując do interpelacyi rm .tow. dr. Mullera, 
przedstawił tę sprawę, wiskazując na niedosta­
teczną liczbę polieyantów.

R. m. tow. dr Brotaęr wskazał na straszne 
skutki -wojny, objawiające się w  zdziczeniu mo­
rału em nietylko dorosłych, a le także dzieci. 
Brak opieki mad młodzieżą powoduje, że obec* 
nie doprowadza się do policyi dziiemnie 8 n ie­
letnich przestępców. Wzrost przestępców jest 
szalony. Gdy przed wojną w  okręgowym sądzie 
w  Krakowie bywało okoloi 2500 spraw o zbrodnie, 
dziś jest ich przeszło 9000!

Mimo amnestyi pozostaje w  więzieniu sądu 
630 w ięźniów i  364 inkwizytów. Samem zwięk­
szeniem liczby polieyantów zbrodniom się nie 
zapobiegnie. Sprzyja im także brak oświetlenia 
w  gminach podmiejskich i  zaułkach. Policya 
nie powinna pełnić służby w art więziennych, co 
czynić winna straż więzienna, Obecnie z 543 żoł* 
mierzy policyjnych 66 pełni straż więzienną. 
A le nietylko o bezpieczeństwo fizyczne obywa­
teli mam chodzi. Wolność sumienia i przekonań 
winna być chroniona, Tymczasem idefenzywa 
wojskowa myszkuje nadal wśród ludności. Po* 
licya państwowa otworzyła osobny oddział de- 
femzywny d la ludności cywilnej i  posługuje się 
anonimowymi konfidentami i wywiadowcami, 
którzy podpisują się numerem i  są osobiście 
nieznani i nieodpowiedzialni. Nikt nie jest pe­
wny, czy byle doniesienie nie narazi go na u* 
tratę wolności i  pozostawanie w  tymczasowym 
areszcie.

Na wniosek mówcy, Rada jednomyślnie u- 
chwalila rezolucyę protestującą przeciwko ist­
nieniu tajnej policyi w  Krakowie, przeciw mie* 
sz tniu sio wojskowej defenzywy do spraw lud­
ności cywilnej i  przeciw używaniu przez poli* 
cyę państwową wywiadowców numerowanych i 
osobiście nieodpowiedzialnych. Rezolucyą prosi 
prezydyum m „ by wraz z posłami krak. inter- 
w,etn.iowało u min. spraw wewnętrznych, by w  
ICwkowie tego rodzaju urządzenia skasowano.

Wkońcu uchwalono odstąpić konwentowi Do­
minik arów  parcelę z jatkam i poddominikańskie 
m i w  zamian za zrzeczenie się przez ikon went 
prawa wieczystej dzierżawy (emfiteuzy) do re­
alności gminnej lwh. 2,20 Dz. VI.

Resztę spraw odroczono do następnego posie­
dzenia.

Z aw iad o m ien ie
Z dniem dzisiejszym otworzyliśmy  

Filię we Lwowie przy ul. Halickiej 20
i polecam y takową dla wszelkich czynności w  za­

kres spedycyi wchodzących.

Spotka Transportowa „C R A C 0V IA ‘‘
Dom spedyc. kom isowy i ajentura celna

Kraków, ulica Grodzka 60. Teł. 270.
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KRONIKA
Kraków, 5 lipca.

Wybór wiceprezydentów w ponie­
działek

Prezydent zapowiedział na wczoraj szem po* 
siedzeniu ra d y  miejskiej, że  ma żądanie radców- 
posłów odroczył wybór wiceprezydentów z 
czwartku na p on ied z ia łek  11 bm .

Aresztowanie melonowego oszusta
Poiicya krak. aresztowała wczoraj w  Knako* 

wid 23-letniego Romtaina Kostecky‘ego , chemika, 
rc dem z Kozielska. Kostecky ma posiadać w ła­
sną aptekę -w Berlinie i  ma być akcyonaryu* 
szem jednej z tamtejszych fabryk chemikalij. 
Od dłuższego czas przebywał iw Polsce, gdzie 
sprzedawał chemikalia i  wyrolby apteczne. Ko­
misowy skład jego mieścił się w  Krakowie w 
aptece Oświęcimskiego przy ul. Grodzkiej. Mię* 
dzy in nymi sprzedał Kostecky znaczną ilość chi­
niny pewnemu kupcowi krakowskiemu, zaś pe­
wnemu kupcowi ze Lwowa większą ilość ko- 
(kainy, wartości pół m iliona mk. Badania che* 
miczn.e wykazały, że sprzedane preparaty zawie­
rały znaczną ilość lichych i  bezwartościowych 
domieszek. Na tych oszukańczych manipula- 
cyach, Kostecky, jak się sam chwalił, „zarobił11 
w  Polsce 140 milionów marek.

Sumy, które za .swojie falsyfikaty pobierał, 
sięgają milionów. Odpowiednio do swych „za* 
robków11, Kostecky (prowadził hulaszcze życie. 
Ponadto, Kostecky podejrzany jesit o szpiego­
stwo.

Zabicie dziecka na weselu
Ubiegłej niedzieli odbyło się w  domu przy ul. 

Skawińskiej 12. wesele Jana i Maryi Słomów, 
a  zarazem i  chrzest ich nieślubnego dziecka'. 
Gdy goście weselni opuścili mieszkanie, pomię­
dzy Słomami — z jednej strony a ich iwspółlo* 
katarami Pasternakami z drugiej — przyszło do 
awantury, w  tezasie której Słomowa Wyszła na 
dwór, ułożywszy dziecko), dftóre bawiła na stole. 
Podczas nieobecności S tomowej wynikła bójka, 
a jak twierdzi Słoma, Pasternak m iał dwoma 
uderzeniami pięścią w  główkę zabić niemowlę;, 
Słoma zawiadomił zaraz policyę, a komisarz 
Ryczkowski, zawezwawszy pogotowie ratunko­
w e udał isię na miejsce wypadku. Lekarz pogo­
towia stwierdził śmierć (dziecka, lecz nie skut* 
kiem uderzenia pięścią, gdyż żadnych śladów 
potłuczenie na czole dziecka niema. Zachodzi 
przypuszczenie, że w  czasie bójki, gdy awantur­
nicy się ścierali, •— dziecko uduszono. Pasterna­
ków jednak aresztowano. i

Podziękowanie dziennikarzy nadbałtyckich, P re ­
zes Syndykatu dziennikarzy krakowskich dr An­
toni Beaupre otrzym ał następującą jdspsszę: M i­
kołajów, 4 lipca, redakeya „Czasu". Delegacya 
dziennikarzy bałtyckich przesyła n a ręce Pana 
Doktora, naszego m iłego gospodarza, serdeczne w y­
razy podziękowania za serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznała od starego królewskiego miasta. Krakowa. 
Prosim y podziękować zarządowi miasta. Izbie 
handlowej, oraz wszystkim  organizacyom, które w  
przyjęciu udział wzięły. Niech ży je  miasto Kraków. 
Delegacya dziennikarzy nadbałtyckich.

Przykre pom yłki druku. W  art. „Naprzodu" z 4 
lipca p . t  „Śląsk Cieszyński a polityka p. Skir­
munt a " w 11-tym wierszu 3 ej szpalty wypadło 
szereg wyrazów, przez co nastąpiło zupełne wypa­
czenie treści. Dlatego odnośny ustęp należy spro­
stować następująco: „W  tem ipołożaniu Europę
może ocalić tylko pokojowa współpraca wszyst­
kich narodów nad wybudowaniem nowego ustroju 
usuwającego elementy gospodarki 'kapitalistycznej11 
i t. d. Również w  artykule wstępnym w  1-ej kolu­
mnie w iersz 17 od dołu (należy sprostować „błąd 
uchwał11 na „brak uchwał".

W ystawa Warsztatów Krakowskich urządzona w 
św ietlicy Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych 
przy pl. Szczepańskim przedłużona została do nie­
dzieli b. m. włącznie. W ystaw a obejmuje: batiki na 
materyach i drzewie, zabawki, rysunki i  ko lor owe 
obrazki —  wyłącznie prace młodych artystek i 
dzieci wykonane podług własnych pomysłów. S ze­
reg szali jedwabnych i makat oraz Wyrobów w  drze­
w ie zakupiły: Oddział Muzeum Narodowego im. 
Feliksa Jasieńskiego, Muzeum przemysłowe, kolo­
nia polska na Bukowinie jako dar dla następcy 
tronu rumuńskiego !i .wiele prywatnych osób znaw­
ców' sztuki.

Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie p .  W ład y ­
sław W olter rozpoczął w dniu dzisiejszym ki lku­
tygodniowy urlop. Kierownictwo sądu apelacyjnego 
objął w  zastępstwie wiceprezes sądu. apelacyjnego 
p. M ieczysław Turo wież.

Rocznica (ogłoszenia niepodległości Stanów Zje 
dnoczonych. Staraniem Uniwersytetu żołnierskiego 
odbył się wczoraj :w sali kina przy ul. Zw ierzy- 
nieckiijpj uroczysty w ieczór ku uczczenia |145 ro ­

cznicy ogłoszenia niepodległości Stanów Zjednoczo­
nych Am eryki północnej. W  uroczystości wzięli 
udział: generalieya, delegat starostwa, reprezentant 
miasta wiceprez. Rolle, oficerow ie angielscy i  fran. 
cuscy, oraz licznie 'zgromadzeni żołnierze. Na w ie l­
ce urozmaicony (program uroczystości złożyły się. 
przem ówienia okolicznościowe i produkeye muzy­
kalno-wokalne i  deklamacye. Na zakończ m ie ‘od ­
było się przedstawienie kinowe. I

Półkolonia na Olszy rozpocznie się we czwartek 
7 lipca o godz. 9 rano.

Dzieci z Ognisk, które nie wyjechały ina kolonie, 
niech się zgłoszą na półkolonię. Wpi3y jeszcze we 
wtorek Dunajewskiego 5, we czwartek na Olszy o 
godz. 9 rano.

Z teatru J. Słowackiego. Teatr J. Słowackiego 
zamknął swe podwoje na okres dłuższych niż zw y­
kle wakacyj. Sezon ubiegły zakończyło „Orlątko11 
które osiągnęło niebywały sukces 55 przedstawień w  
ciągu jednego sezonu. Repertuar ub. sezonu uwzglę- 
niał głównie dzieła (polskie. I  tak ina ogólną liczbę 
35 sztuk wystawionych 21 było polskich autorów; 
m iędzy innem i: Noc listopadowa i 'Wyzwolenie W y ­
spiańskiego, Dziady iMickiewiczali 9 razy, L ilia  We- 
neda Słowackiego, Eros i  Psyche Żuławskego, Tra- 
gedya Eumanesa (14 razy) i  Don Juan Rittncra 
(U  razy), W ie lk i człow iek do małych interesów 
Fredry (10 irazy), K ilińskiego, Bałuckiego (12 razy), 
dalej sztuki Blizińskiego, Iirzywoszewskiego, Ko- 
tery i  aż do najświeższej twórczości St. W itk iew i­
cza, Tum or Mózgowie®. —  Z obcych aut mów grano 
Hamleta (16 razy), Orlątko (55 razy), iriozm no u 
nas utwory Goldoniego, Cervantcsa, Strinctbeirga, 
oraz wznowienie Ibsena, Arcybaszewa i  t. d. N ow y  
sezon rozpocznrfie się przypuszczalnie z końcem 
sierpnia lub w  początkach września.

Dzisiejsza premiera <w Bagateli przyniesie oczeki­
wane z takiem  zainteresowaniem „Grube ryby11 M i­
chała Bałuckiego, zaważę zabawne, sympatyczne i 
serdecznie pociągające ize względu Uia swój cha­
rakter swojski i  rodzinny. Rolę W irdow skLgo w 
,Grubych rybach11 odtworzy p. M ieczysław Frenkiel 
sapitalny jak fcawsze, Pagałowiczem  będzie p. 
Dante-Baranowski, G iaputkiewiczami pp. Dąbrow­
ska i  Trzywdar, Helenką, i W andzią pp. Modzelew­
ska i  Skalska. F ilipem  p. Dębowicz, a Burczy askim 
p. Wysocki. „Grube ryby11 otrzym ają piękną opra­
wę, staranną i  drobiazgową. Arcydzieło Bałuckiego 
powtórzone będzie z Miecz. Frenklem  jutro, oraz we 
czwartek, poczem ustąpi m iejsca innej sztuce.

Operetka w  Nowościach. Dziś wo wtorek „W róg 
kobiet11, przepiękna opretka E. Eyslera. Jutro, we 
środę „Cnotliwa Zuzanna11 po raz 54. jW przygoto­
waniu prześliczna operetka Jazua „K rysia  (leśni­
czanka11. Reżyseryę prowadzi Ludwik Latajner-La- 
wiński, część muzyczną kap. Z. W iehłer.

Koło artyst. „Dyonizy ". Dnia 5 b. m. o godz. fi 
wieczorem w  sali Kopernika Collegii N or i wygłosi 
p. J. (Przyboś odczyt na temat: Najnowsze kiterunki 
w  poezyi polskiej. Wstęp 20 mk.

Gunnar TolnSs, znakomity artysta, ulubieniec 
Krakowa, wystąpi w  iswoim najnowszym dramacie 
p. t. „Księżniczka hulanek11, romans w  5 aktach 
od poniedziałku dnia 4 b. m. w  kinoteatrze „Sztu­
k i11, ul. św. Jana 6, hotel Saski

Rażąca niesprawiedliwość. Z kół , pocztowców 
piszą nam: P rzy  obecnam posuwaniu urzędników 
pocztowych do wyższych stopni plac, władze postą­
p iły  bardzo (niesprawiedliwie. M ianowicie kilkuna­
stu urzędników okręgu krakowskiego ministerstwo 
poczt nie posunęło do wyższych stopni płac z tego 
tylko powodu, że n ie  m ieli tytułu urząd w ego  od­
powiadającego ich poborom, co pochodzi z w iny 
przełożonych władz. Jestto rażąca niesprawiedliwość 
względem małopolskich urzędników w  (dzisiejszych 
czasach widocznej wszędzie nędzy urzędniczej. —  
lom bardziej jest to niesprawiedliwość, że ustawa 
z 13 lipca 1920 zniosła wszystkie przepisy austr.: 
pragm atyki służbowej i  rangi zam ieniła ma sto­
pnie płac. Pocztowcy apelują do posłów i do rządu. 
Prosimy, aby wydano odpowiednie zarządzenia i 
poszkodowanym straty Wyrównano i (aby małopol­
skich urzędników nie karmiono tytuła ni,tylko da­
no im  możność wyżycia.

Magazynowanie >aąki w celach spekulacyjnych. 
Urząd walk i z lichwą zakwestyonował w sklepie 
Janiny Sasowej przy ul. Długiej 24 worki mąki 
pszennej. Ponieważ Sasowa (mąki tej mfe chciała 
nikomu sprzedać, powstało podejrzenia, że 'maga­
zynowała ją w  celach spekulacyjnych.

Aresztowano Weintrauba za sprzeniewierzenie 
kw oty 8500 mk. (na szkodę Chełma Hahlera, który 
pow ierzył mu powyższą kwotę na kupni  koron 
czeskich.

Kieszonkowiec. Aresztowano 'W ładysława Sewe­
ryna, lat 23. który usiłował na tut. dw  >rcu kole­
jow ym  skraść Antoniemu Cebuli z • Kowalowej
13.0000 marek.

" 0 0 0  —•*

Z POLSKI
Kradzież oliar na Górny Śląsk. W yw iadow cy 7 

komisaryatu policyi w W arszaw ie: Antoni, i Julian 
Żelazowscy otrzym ali poufna wiadomości, że osoby, 
zajmujące się kwestą przez cały uh. m iesiąc na 
rzecz Centralnego Komitetu pomocy Ślązakom (Ale­
ję Jerozolimskie 41) wyjmują z puszek banknoty 
większej wartości, natomiast wrzucają banknoty 
1, 5 i 10 markowe. Kwesturze ci wybierali zawsze 
punkty, gdzie uczęszczała publiczność 'zamożna, a 
więc w restauracyach, w  hotelu Angielskim, Bri ­
stolu, Europejskim, w  Udziałowej, pod Kopernikiem, 
w  Gastronomii, AstoryjL i  innych. Dziennie do każ­
dej puszki składano od 5 do 7 tysięcy mk. Na sku­

tek tych in form acyj komisarz 7 kom. dał wspo­
mnianym wywiadowcom 5 sztuk 100 markówek, 
których numery i serye zapisał, poczem udzielił 
wskazówek, iw jaki sposób 'mają przeprowadzić ca­
łą akcyę, aby kwestarzy ująć na gorącym uczynku. 
Zapisane banknoty wrzuciły w  kilku punktach 
kwesty, m iędzy innemi w  Jh o lei ach Angielskim  i; 
w Astoryi, osoby prywatne w  obecności świadków 
wywiadowców i  podkomisarzy, Obserwaeya kwe­
starzy przez wyw iadowców trwała przez kilka dni, 
aż do północy. W reszcie onegdaj o północy w y­
wiadowcy, iw towarzystw ie prezesa Centralnego Ko­
mitetu pomocy Ślązakom p. Bolesława W ernika 
weszli do (m ieszkania Kam ińskich przy  ul. Fre­
ta 43, gdzie zastali dwa (pudła tekturowe, służące do 
kwesty, na stole zaś i  na podłodze banknoty w ięk­
szej wartości, ogółem 1399 (mk. Następnie udali się 
wyw iadowcy o piętro > w yże j w .tymże domu do 
mieszkania kwestarzy Brunów, gdzie zastali dwa 
pudła (puste, gotówkę zaś z tych pudeł, w  surmie 
49.126 'mk. znaleziono przy Brunie, kapralu cen­
tralnych zakładów radiotelegraficznych. M iędzy 
temi pieniędzmi znaleziono 100 markówkę wrzuco­
ną w  hotelu Astoryi przez Janinę Polanowską w 
obecności wyw iadowcy Tuszyńskiego. Słysząc nad­
chodzącą policyę Brunowa wyrzuciła oknem na 
ulicę 230 mk. świeżo wyjęte z  pudła. Drugą 100 
markówkę z oznaczonym numerem i  seryą wrzu­
coną do puszki w  hotelu Angielskim  znaleziono w 
mieszkaniu kwestarki Obrębsfciej (Królewska 49). 
W  spraw ie tej aresztowano 9 osób: Józefę Bruno- 
vvą, lat 52, Eugeniusza Bruna, lat 17, syna je j T a ­
deusza Bruna, kaprala Jerzego Kamińskliego, lat 20, 
Helenę Kamińską, lat 25, Kazim ierę lObrębską, lat 
28, Macieja Obrębskiego, lat 20, Magdalenę Czarne­
cką, lat 52 i Janiinę Kuleszównę, lat 27. Badani 
przez kierownika ekspozytury kwestarze ,przyznali 
się do tych nadużyć. Z zeznań aresztowanych w y­
nika, ;że nadużycia .te trw ały 3— 4 tygodni. Ban­
knoty wyjmowano przez szparę w  r o g j pudla, na­
stępnie na miejsce 5—7 tysięcy ofiarowanych wkła­
dano 300— 400 ' mk. Najbardziej „pokrzywdzona11 
była Obrębska, która niiigdy nie była dopuszczana 
przy opróżnianiu puszek i przez cały czas nadużyć 
dostała 10.000 mk. Wszystkich aresztowanych wraz 
z dowodami nzeczowemi skierowano do sędziego 
śledczego.

Z ZAGRANICY
Pożar w Baku. Jak donoszą z Moskwy, w  Baku 

szerzy się pożar. Część miasta zniszczona wraz iz 
szybami i  składami nafty.
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B E F E R T P AB ?

fen Lr „Bagatela**.
W torek: „Grube ryby11.
Środa: „Grube ryby11.
Czwartek: „Grube ryby '1.

Teatr powszechny  

W to rek : „W e s e le  F on s ia11.
Środa: „Bocoacio11.
C zw a rtek : „ Id e a ln a  żon ka11.
P ią tek : „B occac io11
Soboto: „W e s e le  F on s ia 11. v .
N ied z ie la  popoł.: „B a l w  operze11; — w ieczo rem : 

„W ese le  F on s ia 11.

Operetka w Nowościach
W to rek : „W r ó g  k ob ie t11.
Środa: „Cnotliwa Zuzanna11.
Czwartek: „W róg  kobiet11.

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 30)
Zupełnie nowy program. Jotty z nowemi im itacya- 
niii, La Bella Larissa, tancerka w  mgłach, oraz sze­
reg pierwszorzędnych sił kabaretowych. (Początek 

o godz. 11 i pół wieczór.

Z sali jądowej
; U Kraków, 5 lipca. 

Kradzież listów amerykańskich
ja k  swego czasu donosiliśmy odbyła się w  tu*

te js zym  sądzie  okręg, k a rn ym  p rzed  trybu n a łem  
doraźn ym  ro zp ra w a  p rzec iw k o  A lek sa n d ro w i 

W ło czk  ow ak iem u , podurzejdbiteow i p ocztow e­
m u, oskarżonem u  o  zbrodn ię  n a d u życ ia  w ład zy  
u rzędow e j, pope łn ion a  p rzez  k ra d z ie ż  lis tó w  a- 
m erykań sk ich . A k t  o sk a rżan ia  O bw in ia  W tocz* 
k ow sk iego  o to, że w  s tyczn iu  br. jadać  s łużbo­
w o  (w am bu lan s ie  z  K ra k o w a  d o  L w o w a  ja k o  
k on du k to r m a g a zy n o w y  zabra ł z w o rk a  pocztito- 
w ego  50 lis tów  am eryk ań sk ich  z 93 do la ram i, 
T rybu n a ł sądu doraźnego  po  p rzep row adzon e j 
ro zp ra w ie  uznał się w ó w cza s  za  n iakom peten t* 
n y  d o  w y d a n ia  w  te j sp raw ie  iw yroku  i  p rzek a ­
za ł sp raw ę W ło c zk o w sk ie g o  sa d o w i doraźnem u. 
E p ilo g  te j sp ra w y  ro zeg ra ł się p rzed  k ilk u  dn ia ­
m i p rzed  trybu na łem  sądu zw ycza jn ego . N a  roz* 
p ra w ie  W ło czk ow a k i p rzyzn a ł s ię  do w in y , tłó - 
m acza© się, że ido k ra d z ie ży  p ch n ęły  go op ła k a ­
ne stosunki rodzin n e . P o  p rzep row adzon ym  pro* 
cesia, trybu n a ł sk a za ł oskarżonego  na 4 ła ta  
c ię żk ie g o  w ię z ien ia , z  w lic zen iem  aresztu  ś led ­
czego.
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Po wycofaniu się powstańców i Niemców
z Górnego Śląska

ODEZW A KOM ISY! MIĘDZYSOJUSZNICZEJ

Bytom, (PA T ) Komisya międzysojusznicza o- 
głasża następującą, odezwę:

Do mieszkańców Górnego Śląska! Ko-misya 
międzysojusznicza podaje do wiadomości mie* 
szkańców Górnego śląska, że poddając się roz­
kazom komisyi, siły powstańców poslkich oraz 
nieregularne formacye niemieckie wycofują się 
ze swoich pOzycyJ i dnia 5 lipca wieczorem zo­
staną rozwiązane. Zarząd Górnego Śląska okej* 
mio znów w- swe ręce komisya -międzysojusz­
nicza i  wszystkie organizacje, utworzone nie- 
prav, idłowo, ni© będą, miały ani autorytetu, ani 
jakiegokolwiek rodzaju władzy. Zadowolona z 
owego poddania się, a  zarazem pragnąc zatrzeć 
w  pamięci wszelkie urazy narodowe, komisya 
międzysojusznicza postanowiła wydać anmfc 
styę, stosując ją  do wszystkich czynów przeciw­
nych .prawu, a popełnionych z powodu powsta­
nia, z wyjątkiem  czynów 1) popełnionych celem 
osiągnięcia zysku, 2) z .zemsty osobistej, 3) z 
okrucieństwa. Lecz z owej amnestyi. nie będą 
korzystały te wszystkie osoby, które po dniu 
mającym być jeszcze ogłoszonym, będą w  posła* 
daniu broni palnej, albo materyahi wybuchowe­
go. Licząc na to, że ludność swojem postępo­
waniem odwzajemni się za ten akt łaski i  za*

Sprawa ks. Teodorowicza
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu") Sprawa ar­

cybiskupa Tecdorowicza odnośnie do wysłanego 
przez niego memoryału do Rzymu, w  którym 
skompromitował rządy polski i  francuski, będzie 
badaną na czwartkowem posiedzeniu komisyi 
spraw zagranicznych. Na posiedzeniu tem będzie 
też obecny były poseł przy W atykanie p. Ko* 
walsfci. i

Obrady nad budżetem
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu") Wczoraj Ra­

da ministrów >v dalszym ciągu obradowała nad
budżetem.

Gemcbilizacya rocznika 1897
Warszawa. (P A T ) Biuro prasowe minister­

stwa spraw wojskowych komunikuj© następu­
jący rozkaz ministra spraw wojskowych Sosu* 
konsidego: Urlopowaniu podlegają bez prawa 
poboru żołdu szeregowych rocznika 1897, oprócz 
podległych dowództwu I I  arm ii, marynaki wo­
jennej, podoficerów zawodowych, oraz tych sze­
regowych, którzy zgłoszą chęć pozostania nadał 
w  wojsku. W  tym ostatnim wypadku każdy z 
nich winien zgłosić pisemną deklaracyę w  myśl 
rozkazu ministra spraw wojskowych. W  pierw­
szym izędzie podlegają urlopowaniu szeregowi 
rolnicy do dnia 15 lipca, pozostali do dnia 31 
lipca Lr. ;

0 rspiaGW  wartości obcych walet 
w Polsce

. W arr-zawa (P A T ). K om isya  skarbowo-bu 
dżetow a p row adziła  dyskusyę szczegółow ą 
nad p ro jek tem  u staw y w  przedm iocie udzie­
len ia  rzą d o w i pełnom ocn ictw a do w yd a w a ­
nia rozporządzeń  w  sp raw ie  regu low an ia  o- 
nrotu p ien iężnego z k ra jam i zagran icznym i, 
oraz obrotu w a lu tam i obcem i. D yskusya ta 
trw a ła  od godziny  5 do godz in y  9 w ieczorem  
j-T o jck t,u staw y  p rzy jęto , przyczem  a rtyku ł 
drugi p ro jek tu  rządow ego  zm ien iono w  ten  
sposób, że obecnie rząd  zrzek a  się regu lacy i 
w  dziedzin ie obow iązu jącej ska li przeracbo- 
v  r nia na m ark i po lsk ie obcych w a lu t i  d e­
w iz  oraz posiadan ia  i  p rzeerow yw an ia  tych ­
że. ■ . ' W dgwy-j

'f M  gospodarczy polsko-rumuński
A iika reszt (P A T ). D elegacya  po lska  w yje - 

rnała w czora j z Rum unii, odbyw szy  przed* 
tem  kon ferencyę z rum uńsk im  m in istrem
kolei w  spraw ie bezpośredn iego połączen ia  
ko le jow ego  m ięd zy  Bukaresztem  a W a rsza ­
wą.

«»00 0 «*

razem będzie stanowczo zdecydowana stłumić 
wszelkie usiłowania narażania bezpieczeństwa 
publicznego, komisya międzysojusznicza wzywa 
mieszkańców Górnego Śląska, aby w  spokoju 
j pełnej ufności dla feewtronpośei mocarstw s®- 
jrszEiczyeh oczekiwała postanowień, które ma­
ją być powzięte na mocy traktatu wersalskiego. 
Opole, dnia 1 lipca 1921 r. Podpisano: Przewo* 
driczęcy Lerond, gen. Marinis, Stuart.

O PORZĄDEK N A  KOLEJACH 
Bytom.. (P A T ) Polska rada kolejowa ogłasza: 

Na mocy układu z komisyą międzysojuszniczą 
wszyscy kolejarze powinni pozostać na poste­
runkach zajmowanych dotychczas. Komisya 
międzysojusznicza gwarantuje każdemu koleja­
rzowi. bezpieczeństwo osobiste oraz strzeżenie 
jego własności. Kolejarze będący w  obawie o 
swoje życie, niech się udadzą do swoich daw* 
niej szych miejscowości i  niechaj zgłoszą w  ko- 
m isyi międzysojuszniczej gotowość do pełnienia 
służby, Tylko w  takich wypadkach przysługuje 
komisyi międzysojuszniczej prawo żądania od 
dyrekcyi kolejowej pensyj i  zarobków poszko­
dowanych, albo dania im  pracy. .Zażalenia wy* 
daionych, szykanowanych albo maltretowanych 
kolejarzy należy składać do wydziału kolejowe­
go przy głównej komisyi likwidacyjnej.

Nominacja Tytusa Filipowicza posłem 
w Moskwie

W arszaw a (P A T ). P . Tytus F ilip ow icz  zo­
stał odw ołan y  ze sw ego stanow iska radcy 
lega cy jn ego  w  P a ryżu  i  zam ianow any char­
ge d ‘a ffa ires  p rzy  rządzie sow ieck im  w  M o­
skwie.

Erazm Piltz posłem w Pradze
W arszaw a  (P A T ). N acze ln ik  Państw a  od­

w o ła ł dr Z ygm u n ta  hr. Lasocisgo ze  sta­
now iska  posła n adzw ycza jnego  i  m in istra  
pełnom ocnego Rzeczypospolite j polsk iej 
p rzy  rządzie  rzeczypospo lite j czesko-słowa- 
ck iej, z pozostaw ien iem  go w  dyspozycy i m i­
n isterstw a  spraw  zagran icznych  i  jednocze­
śnie m ian ow a ł posłem  n adzw ycza jn ym  i  m i­
n istrem  pełnom ocnym  Rzeczypospolite j poT 

. sk lej p rzy  rządzie  rzeczypospolite j czesko" 
słow ack iej p. E razm a Piltza, byłego  w icem i­
n istra  spraw  zagran icznych .

Poseł polski w Wiedniu
Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu") Poseł polski 

w  Wiedniu dr Szarota został mianowany m ini­
strem pełnomocnym. Jest to wstęp do odwołani® 
go z tego stanowiska. Panu Szarocie zaprop-o* 
nowat minister Skirmunt stanowisko szefa biu­
ra  prasowego ministerstwa spraw zagranicz­
nych, ale, dr Szarota odmówił. Jak słychać, po* 
słem w: W iedniu ma zostać p. Zygmunt Laso­
cki. ,

Nowy delegat polski w Gdańsku
Gdańsk (P A T ). Jutro rozpoczyna u rzędo­

w an ie  now o m ian ow an y kom isarz genera l­
ny  Rzeczypospolite j po lsk ie j w  Gdańsku, p. 
Leon  Pluciński.

Podział majątku miedzy Polską 
a Gdańskiem

Gdańsk (P A T ). W  p iątek  p rzyb yw a ją  do 
Gdańska -dwaj członkow ie m iędzyso juszn i­
czej kom isy i d la  podziału  m ien ia  państw o­
w ego , pozosta łego po R zeszy  n iem ieck ie j. 
T rzec i członek tej kom isy i przebyw a  stale 
w  Gdańsku, jako  konsul w łosk i. Posiedzen ia  
kom is ją  zostaną w znow ion e w  przyszłym  
tygodn iu .

Nieodałe rokowania angielsko- 
irlandzkie

Paryż. (P A T ) „Journal" donosi z Londynu, że 
de Yalera odrzucił zaproszenie L loyda George‘a 
przybycia do Londynu, ponieważ James Graigh 
odrzucił jego zaproszenie na konferencyę w  Du­
blinie.

Powrót górników angielskich do pracy
H orsea (P A T ). Radio. W  przew ażnej iio  

ści d ys tryk tów  w iększość górn ików  w róciła  
ju ż de fin ityw n ie  do pracy.

Francja nie chce rokować z Rosją
(P A T ). Z Londynu  donoszą w ed ' 

ług „M orn in g  Post", że K ros in  zw róc ił się 
do rządu  francuskiego z p rop o zyc ją  rozpo­
częcia rokow ań  w  spraw ie zaw arc ia  rosyj- 
sko-francuskiego trak ta tu  handlowego. —  
Rząd francu sk i p rop o zyc je  tę odrzucił. R ów  
uocześnie K ros in  zw róc ił się do L loyd a  Ge- 
erge 'a  z p ropozyeyą  uznania rządu bolsze­
w ick iego  de iure.

Sąd rsad niemieckimi winowajcami 
wojennymi

B erlin  (P A T ). „A llgem teine Zeitu n g" do­
nosi z P a ry ża : B riand  zaw iad om ił francu ­
ską radę m in istrów , że rząd  francusk i nie 
m oże się zadow o lić  sposobem przeprow adze­
nia przez trybunał w  L ipsku  procesów  o w i­
r y  w ojenne. K w es tya  w yd an ia  w in ow a jców  
w ojennych  będzie jeszcze raz zbadana przez 
sprzym ierzonych . M a być pow zięta  u chw a­
ła, aby sk łon ić N iem ców  pew n ym i środka­
m i do bezstronnego postępow an ia  sądowe­
go przec iw  w in ow a jcom  w ojennym . ~

Iowy gabinet wioski
Rzym. (P A T ) Dzienniki donoszą, że Bono-mi 

zawiadomił króla, że przyjmuje misyę utworze­
nia. gabinetu.

Rzym. (P A T ) Słychać, że dziś .znany będzie 
defin itywny skład nowego gabinetu włoskiego. 
Ministerstwo spraw zagranicznych powierzone 
będzie jednemu z dyplomatów włoskich zagra* 
nicą, a  mianowicie posłowi wiedeńskiemu mar- 
chese della Tor et ta.

Rzym. (P A T ). Gabinet zostan ie u tw orzony 
w  dniu  ju trze jszym . M in istrem  spraw  zagra ­
n icznych  będzie m ian ow an y  w ed le  w sze lk ie ­
go  prawd op odobieństwa poseł w łosk i w  W ie  
dniu, de lla  Torretta .

Sazruchy e stan wyjątkowy 
w Konstantynopolu

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu") Z  Bukare­
sztu donoszą: W  Konstantynopolu wybuchły
rozruchy na tle narodowościowem. Policya an­
gielska została poważnie poturbowaną, a  sztan­
dary angielskie zostały zniszczone. W ojskowe 
v ladze koalicyjne ogłosiły stan wyjątkowy. Za 
Przechowywanie broni grozi sąd doraźny.

Wielka kląska greków
Warszawa. (Tel. iwl. „Naprzodu") Z Paryża 

donoszą: Rząd francuski otrzymał urzędową 
wiadomość z Konstantynopola o przerwaniu 
przez Turków dnia 2 bm. frontu greckiego w  
rejonie Uszak, Sytuacja arm ii greckiej jest bar* 
dzo poważna. W  razie zajęcia przez Turków 
Smyrny odwrót Greków będzie uniemożliwio­
ny. Francuska misya wojskowa donosi, że do­
wództwo greckie ur z'downie zawiadomiło o 
udziale wojsk rosyjskich. Grecy .proszą o inter* 
wet.icyę rządu angielskiego i francuskiego. Rząd 
francuski odmówił pośrednictwa.

NADESŁANE

„C O  6 1 1 “
PRYWATNA

s z k o ł a  p r a w a
i K O N C ESYO N G W AN A

w y p o ż y c z a l n i a
P O D R E C Z N iK O W  P R A W N IC Z Y C H

Kraków, Straszewskiego 26, II p*
(naprzeciw Uniwersytetu) 

otwarte w czasie wakaoyi bez przerwy.
Nowy kurs przygotowawczy da egzaminu l rygorozum sgds- 

wago na gruriziań rozgoezgł się dnia 1 iipsa b. r.
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Przegląd społeczny
S tatystyka  stanu zatrudn ien ia  w  p rzem y­

śle, G łów ny urząd statystyczny zw raca  u- 
wagę w łaśc ic ie li w zg lędn ie  k ie row n ik ów  za ­
k ład ów  górn iczych , hu tn iczych  oraz w sze l­
k iego  rodza ju  zak ładów  i przedsięb iorstw  
przem ysłow ych , o ile  za tru dn ia ją  one w ię ­
cej^ niż 5-ciu robotn ików , w zględn ie, p rzy  
m n iejsze j liczb ie robotn ików , posiadaj a  m o­
tor, że dn ia 7 łipca u p ływ a  term in  przesła­
nia do  g łów nego  urzędu statystycznego spra 
w ozdan ia  o stanie zatrudn ien ia  w  m iesiącu  
czerw cu  r. b. Spraw ozdan ie obejm u je m ie ­
siąc czerw iec w  porów nan iu  z m arcem . L i ­
czbę robotn ików  na leży  podaw ać w  dn iu  30 
czerw ca. O bow iązek przesyłan ia  spraw ozda­
nia dotyczy  za rów n o  przedsięb iorstw  pryw a  
tnych, ja k  i państw ow ych , oraz kom u nal­
nych. Spraw ozdan ia  n a leży  przesyłać w ed ­
łu g  w zoru , zam ieszczonego w  D zienn iku  U- 
staw  N r. 115 z dn ia  20 gru dn ia  1920, poz. 759. 
O odpow iedn ie d ru k i n a leży  zw racać się do 
tych in spek torów  pracy, w  okręgu  których  
zak ład  się znajdu je . Zgodn ie z rozporządze­
niem ra d y  m in istrów  w  przedm iocie sta ty­
s tyk i stanu zatrudn ien ia  w  przem yśle , w ła ­
śc ic ie le  w zg lęd n ie  k ie row n icy  cytow anych  
wyżej zak ładów , w in n i n ieprzesłan ia  w e 
W łaściw ym  term in ie spraw ozdań o stanie 
zatrudnienia w  przem yśle , pod lega ją  karze 
p rzew idzian ej w  art. 5 ustaw y z d n ia  21 paź­
d z iern ik a  1919 r. (Dz. Ust- N r 85 z dn ia 15 l i ­
stopada 1919, poz. 464) o organ izacy i sta ty ­
s tyk i adm in istracy jnej.

Z  sekcyi maszynistów I palaczy p rzy  p o l­
sk im  Z w ią zk u  m eta low ców  piszą nam : Se- 
k eya  m aszyn istów  i  pa laczy  p rzy  organ iza ­
c y i „M eta low ca11 w  P odgórzu  u rządza  odczy­
ty  techniczne, zapraszając na nie ca ły  sze­
re g  in żyn ierów , k tó rzy  też nie odm aw ia ją  
sw ego  w spółudziału , dzieląc się mabytemi 
w iad om ośc iam i z  d z ied zin y  technik i, aby 
kszta łc ić  i  p rzygo tow yw ać k lasę robotn iczą  
d o  ro zw o ju  zaw odow ego. L ecz co się zau ­
w aża?  Oto starsi m aszyniści, w ytraw n i, z ja ­
w ia ją  się, a m łodsi kob -b; nie in ­
teresu ją  odczytam i, n ie s ta ra ją  s ię sw oich  
w iadom ośc i rozszerzyć. Jakże się d z iw ić  po­
tem , że ź le  trak tow an i jesteśm y, m arn ie w y ­
nagradzan i i, że bardzo często z powodu bra­
ku k w a lifik ow a n ych  fu nkeyonaryuszy spro­
w ad za  się z  zagran icy  ludzi, k tó rzy  nas do 
podrzędnych  fu nkcy j u żyw a ją , ze szkodą 
m aterya lną, m ora ln ą  i  narodow ą?

Związek m etalowców prosi nas o podanie 
następu jącego w y ja śn ien ia : W  N rze  12 „M e­
ta low ca", organu  Zw iązku , w  artyku le p. t. 
„S tre jk  w  zagłęb iu  n a ftow em " zak rad ły  się 
następujące pom yłk i: Zam iast: relu tum  o- 
dzieżow e, p rzew idzian e u m ow ą z 10 lis topa­
da 1920 r. podw yższono o 15 procent, m a być 
o 150 procent. O k ilka  w ie rszy  dalej od słów : 
tą  p rzep row adzoną re fo rm ą  i  podw yższe­
n iem  relu tu m  o 15 procent w ydobyto  prze­
m ysłow com  k ilkadzies ią t m ilionów , m a być: 
o 150 procent.

Strejk robotn ików  p iekarsk ich  w Tarno­
wie zakończony został dn ia  28 czerwca, po 
dw óch  dniach w a lk i. Robotn icy u zyska li 60 
procen tow ą podw yżkę p łacy^N astę pnie znie 
siono pracę nocną i zaprow adzono 8 godzin  
p ra cy .jU m ow a  zosta ła  zaw artą  pom iędzy 
cechem  m a js trów  i Z w ią zk iem  robotn ików , 
w  obecności bu rm istrza  p. T e r tila  i kom isa ­
rza  starostw a p. Skw ar czyńskiego. oroz in ­
spektora pracy, P . Sm yczyńsk iego i  tow. L i- 
chonia, ok ręgow ego  sekretarza  Z w ią zku  za­
w odow ego  robo tn ików  przem ysłu  spożyw ­
cze co. Zaznaczam y, że s tre jk  został w yw o ­
łany przez k ilk u  m a js trów  piekarskich , —  
w zbogaconych  podczas w o jn y , —  pom iędzy 
k tó rym i re j w odz ił S tan is ław  Maś, nam a­
w ia ją c  sw oich k o legów  do w yp ow iedzen ia  
p racy  w szystk im  robotn ikom , je że li ci n ie 
zgodzą  się dobrow oln ie na pracę nocną, —  
W  odpow iedzi na postępow anie robotn icy  
zorgan izow an i w  sw oim  Z w iązku  ja k  jeden  

m ąz) zw o ła li dn ia 25 czerw ca zgrom adzen ie , 
na k tórem  jednom yśln ie u ch w a lili zaprze.' 
stać pracy. D zięk i silnej o rgan izacy i odnie­
śli św ietne zw ycięstw o  w  dniu  28 czerwca. 
Czasy n iew o ln ic tw a  robotn ika  p iekarsk iego 
w  T arn ow n e nareszcie zostały ju ż  bezpow ro 
tnie usunięte. A. Łickoń.

S łie jk  piekarzy w  Rzeszowie. O ddzia ł 
Z w iązku  zaw odow ego  robotn ików  p rzem y­
słu spożyw czego w  R zeszow ie donosi, że w  
k iłh u  p iekarn iach  w ybuch ł s tre jk  z pow odu  
n ieprzestrzegan ia  przez m a js trów  u staw y o 
zakazie p racy  nocnej, oraz zm uszania robo 
U lików  do p racy  nanad.8 godzin, ńez żadeją-

'g o  w ynagrodzen ia . W zy w a  się tow arzyszów  
p iekarzy  w  całej Polsce, aby Rzeszów  om i­
ja li i pracy w  żadnej p iekarn i tam  nie p rzy j­
m ow a li a ż  do odwołan ia.

Strejk kelnerów we Lwowie. Kawiarnie lwowskie 
były wczoraj pod madzorem policyi konnej i pie­
szej, ponieważ strejkujący kelnerzy próbowali tu 
i ówdzie siłą usunąć .personal pracujący w  kaw iar­
niach i restauracyach. V

Przegląd gospodarczy
. _ Kraków, 5 lipca.

Z giełdy krakowskiej. Na wczorajszym zebraniu 
giełdowem panował ruch dość ożywiony, przy ten. 
dencyi zniżkowej zarówno do akcyj jak i walut 
i dewiiz zagranicznych. Obniżyły się P. T. II. (o 
przeszło 100 punktów), iakcye Zieleniewskiego (o 
przeszło 1000 marek). Górka, Tepege, Polska Nafta, 
Siersza elektryczna, Trzebinia-mydło, wszystkie te 
papiery spadły wczoraj w kursie.

Obniżyły się również kursy walut. .Transakcye w 
dolarach obracały się w  granicach poniżej 2000 (pod 
koniec zebrania 1980). Marki niem ieckie S korony 
czeskie utrzymują się po równym  kursie (26— 28), 
Korony austryackie robione ,na giełdzie po 2.50— 2.80, 
popołudniu w  wolnym  obrocie spadły na 2.60. Bez 
m ała takisam stan giełdy wczorajszej we Lwowie.

Ogólna izniżka kursów akcyj m a swoją przy­
czynę głównie w  nieco lepszym stanie naszej marki 
na ryku  św iatowym  od soboty i w  prawdopodobień­
stwie utrzymania się tego stanu, a  nawet w  na­
dziei polepszenia się w  najbliższym czasie kursu 
m arki polskiej.

Spęd bydła w  Krakowie. Na targ od 25 czerwca 
do 1 lipca spędzono bydła rogatego 538, cie ląt 1067, 
nierogacizny 738, razem 2343 zwierząt. Płacono za 
jeden cetnar metryczny żywej w ag i: a) buhaje od 
9000 do 14.SÓ0 mk., b) woły od 9000 do 17.000 mk., 
c) krowy od 8000 do 15.000 mk., d) jałownik od 
8000 do 15.000 mk., e) cielęta od  7500 do 12000 mk., 
f) inierogaciznę tuczną od 18.000 do 20.000 mk. 
Ze spędzonych na targ zw ierząt sprzedane: na
miejscową konsumcyę 2301 mk., na konsumeyę
innych gm in kraju 42 sztuk, W  porówna ii  u ze
spędami w  przeszłym  tygodniu było mniej 132 
sztuk bydła, 359 cieląt, zaś 8 sztuk nierogacizny 
więcej.
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ZWIĄZEK MIAŚT POLSKICH PRZECIW MONOPO­

LOWI AGRARYUSZÓW
Zarząd Związku m iast polskich w  W arszaw ie 

na posiedzeniu w  dniu 28 czerwca b. r. zajmował 
się sprawę aprow izacyi m iast wobec zamierzonego 
wprowadzenia wolnego handlu oraz sprawą zasale- 
ia  finansów m iejskich i  powziął następujące li­
chw ały w sprawie aprowizacyi:

Wobec ujawniających się tendencyj zmonopoli­
zowania handlu zbożem w rękach nielicznych 
koncesyonowanych firm  handlu ziterriopłoda- 
md, które żądają ponadto pomocy państwo­
wej w  form ie przejęcia aparatu Państwowego Zbo­
żowego, sprzedaży ulgowej inwentarza tegoż urzę­
du, stanowiącego majątek państwowy oraz kredytu 
wekslowego w  Polskiej K rajow ej Kasie Pożyczko­
wej do i wysokości 800 m ilionów marek, dalej wo­
bec wysuwanych ze strony proluc:n tó.v żądań 
ograniczenia importu zboża z saa-ranlcy i dopu­
szczenia swobodnego eksportu zagranicę.

Zarząd Związku Miast uważa za swój obowiązek 
im ieniem  wszystkich miast polskich założyć ener­
giczny protest u Rządu, Sejmu i ogółu społeczeń­
stwa polskiego przeciwko tego rodzaju tendm eyom  
i żądaniom.

Jednocześnie Zarząd Związku powołuje się na 
uchwały Zjazdu miast małopolskich i  ogólnego 
zjazdu związku miast odbytego w  kwietniu b. r. w 
Poznaniu, wypowiadające sdę za wolnym  handlem, 
pod warunkiem jednak stworzenia przez rząd za­
pasu zboża na czas przejściowy, bezwzględnego za­
kazu wywozu środków żywności zagranicę, zape­
wnienia zarządom m iast i spółdzielczym torganiza- 
cyom spożywczym ułatwień kredytowych ti trans­
portowych, przy zakupie zboża w  kraju lub (zagra­
nicą, oraz rozciągnięcia nadzoru państwowego nad 
prywatnym  im portem  zboża z zagranicy. Zgodnie 
z powyższym  Zarząd związku miast stwierdza, że 
obecnie spełnienie słuznych żądań m iast i  ich  m ie­
szkańców jest zagrożone i  zwraca się do posłów 
nrejskich  z żądaniem energicznej (obrony w  Sej­
m ie Ustawodawczym. i1

Ponadto Zarząd związku zajmował się projektem 
stworzenia kom isyi (arbitrażu zbożowego, opracowa­
nym przez organizacyę producentów rolnych —  
Związek Ziem ian 4 Centralne Towarzystwo Roln i­
cze. W edług projektu Komisya, składająca się z 6 
przedstaw icieli producentów, 3 przedstawicieli kon­
sumentów, m a notować ceny zboża IŁ jego  przetwo­
rów  na podstawie inform acyj o tran sakwach, do­
konywanych wewnątrz kraju i  notowań zagrani­
cznych giełd  zboż.owych.

Zarząd Związku miast zważywszy na projekto­
wany skład kom isyi zapewniający bezwzględną 
większość przedstawicielom  producentów ii handlu­
jących zbożem oraz na dowolne przyjęcie za jedną 
z podstaw do notowań cen zboża zagranicą, uznał 
za n iem ożliwe delegowanie swych przdsmw ic ie ’.: do 
komisyi, której skład i organizacya .nie dają gw a­
ra n c ji niezbędnej bezstronności.

: <— 0 0 3 ” *

Kursy giełdowe
Giełda krakowska z 4 lipca• _________

Witfiua markuwa

anginy’ | ■ wpiaiy
W a lu t y  ł d e w i z y . Kuono Nprzeaa i ilifZRin< j

Dolary etanów  Ziodnoczonych . . x93o — lfc8u ' .... .
Franki fr a n c u s k ie ........................... — -— — • | ------ — '— ;

„ s z w a jc a r s k ie ...................... ------ ------ ------
Fum v szterlingi ............................ — •— — • — l ------ ------!
Marki n ie m ie c k ie ........................... 25’ — 27 — ; ‘-ti - 2 8 — :
lvorohv a u s t r y a c k ie ................... 2 3'J 2 2-ÓU 2 80

»  czesko-stowackie -5 — 27 — 1 2 6 - 28— 1

Waluta maćkowa

A k c y e  h a u k o w e . o iiar żądano iranzakcva

Bank . Yóemys r*'> ■' »— .V em. o25 — 600 — 5óO—o40
, ,  • em. . . — •— — •—

Bank H ipoteczny . . . . j 675’— 775 —
650*— jBank M a ło p o ls k i ....................... ....  ] 650 — 700 —

Ziemski Bank K redytow y . . 700 — 75 0 —
Powszechny Bank K redytow y . 
Bank Kredyt, w  W arszawie .

------ — •_
— •— ------

Bank Zw iązku Sp. Zarobk. ------

A k c y  ' I o w .  h a u t l .  i  p r z e m .

B. r. H. l-.v em............................... 1050*— 1250-— 1C50— 1225 l
„ tm p e s " ............................................. 45o — ooO-— 4S0*— |
^Polski G lob1* 1— i i i ....................... 1250*— 1350*— 130U*—
Żegluga P o ls k a ...........................  , aoU— 65U*—
Zielem ewski i —U l ............................ 9600 — 9500*— 92<X)—9100
Waraz. Barowozy t— ii em. • . . 2000 — 2100-— 2050—2000
„L em ies z ** .................................... , 6200-— 0400*—
.Trzeb in ia1* i—IV em........................ 3575'— 3800*—

„• V  em............................... — — —
A u to m o to r ......................................... 2300*— 2500*—
Górka . . . . . . . . . .  . 8100*— 9000*— 8500*—
wiersza , ......................................... 7600*— 7900*—
ie p e g e  . , ..................................... 9000-— 9500*— 9200—9150
Boiska Nafta i— Ili cm . . . . 2400-— 2600*— 2500—2550
Elektrownia w Sierszy 1— 111 em. . 2200*— —500'— 2400—2300
Oikos . . . .  . . .  . . 4000*— 4200*—
P e z e t ....................................  . . 1050*— 1150*— 1125—1100
Tłuszcze Trzebinia 2800*— 3O00*— 2900*—
„ K r a k u s * * ......................................... 3600 — u800*—
Porcelana Ćmielów 4000'— 4300*—

Warszawa. 4 lipca. ( PAT )  Obligacye m. W arszawy 
6 proc. rok 1917 trans. 114, 116, 112, listy zastawne 
4 i  pół proc. ziemskie za 100, trans. 360, 320, 330, 
żądano 340, posz. 330, za 100 mk. trans. 80.50, 5 proc. 
m. W arszawy trans. 500, 460, 470, żąd. 475, pasz. 450.

W  a l u t y :  Dolary Stanów Zjedn. trans. 1985, 1915, 
sprzedaż 1915, kupno 1850, franki francuskie trans. 
160, 152, czekii trans. 165, sprzedaż 159, kupno 154, 
m arki niem ieckie trans, 25.50, sprzedaż 25.50, ku­
pno 24.70, czeki trans. 27, sprzedaż 27, kupno 26, 
korony austryackie czeki trans. 290, sprzedaż 280, 
kupno 270, ruble carskie 500-tki sprzedaż 270, ku­
no 260, ruble dumskie 1000-tki sprzedaż >65, kupno 60.

Akcye warszawskie: Bank handlowy 1— 8 emisya 
1700, 1725, 9 em isya do 10 .1650, 1675, Bank dla han­
dlu i przemyśla 1— 6 emisya 1750, 1755, Kredytowy 
w  W arszaw ie 1— 5 emisya 2100, 2200, Bank zacho­
dni 1—2 emisya 1460, 4 emisya 1400, Rudzki 26500, 
25800, Starachowice 1—2 emisya 8000, 7675, 7750.
Tow. 'Zakł. żyrar. 42500, Ostrowieckie zakłady 9300, 
9050.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Ogólne zebranie partyjne towarzyszów i towa­

rzyszek partyjnych odbędzie zie we środę 6 lipca 
o godz. 7 w ieczór w  sali Domu robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5, I I  p. Wstęp za okazaniem la- 
gitym acyi partyjnej.

Posiedzenie Wydziału Rady Robotniczej i klubn 
radców miejskich odbędzie się we wtorek 5 lip ­
ca o godz. 7 w ieczór w  sekretaryaeie R a ly  robotni­
czej, ul. Dunajewskiego 5.

Baczność tow. robotnicy urzędu gospodarcze­
go wojsk polskich w Małopolsce Tarnowa, Rze­
szowa, Przemyśla, Jarosławia, Lw ow a, Gródka 
Jagiellońskiego! W  myśl uchwały zarządu i ko­
m isy! rewizyjnej spisać wszystkich pracowni­
ków starszych, którzy opłacali za czasów A ir  
stryj Varsorgungs-Tnst.ituta, czyli ubezpieczanie 
na »t<arość, to znaczy na niezdolność do pracy: 
imię, nazwisko, lata pracy, w iek. W ybić na ma­
szynie najdalej do dnia 1 sierpnia 1921 i wysłać 
na ręce Zarządu Zw iązku robotników urzędu 
gospodarczego W . P. w  Krakowie, ul. Dunajew­
skiego 1. 5. Polecamy ,t kładziemy" nacisk na. 
wypełnienie tych życzeń postulatowych.

Zarząd.
Zawiadomienie dla dozorców domów miasta 

Krakowa i  Podgórza, że stale urzęduje od godz. 
9— 12 i pół i od 3— 8 wieczór w  Sekretaryaeie, 
prócz niedziel i  świąt przy ulicy Dunajewskie­
go 5, III p. w  sali dyżurnej, gdzie kiażdy dozor­
ca może zasięgnąć porady i  in fonm cyi; przyj­
muje się wkładki i wpisy na członków.

Marki partyjne dla organizacyi partyjnych 
nabywać można w sekretaryaeie Rady Robotni­
czej.

Laureat franc. szkoły dramatycznej
udzieli (pojedynczo i w kompletach) lekcyj  języka 
i  literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcyi 

„N aprzodu ' dla „stud. fil."

Adwokat Or. Teodor ffiogelSisim
przeniósł kancelaryę z Tarnowa do Krakowa i p ro­
wadzi ją wspólnie z  adwokatem  Drem Ludwikiem  
^ttlerem w Krakowie przy ul. Grodzkiej I. 44, 

telefon 1265.



8 ,n a p a z o rr N r. 147  W
Gimnazyum żeńskie

posznkuje
kierownika, poionist/, hi­

storyka, matematyka 
i przyrodnika.

Łódź, Sienkiewicza 35.

i i i f i i  [?eiai
zdolnych, za dobrą płacą we­
dle umowy oraz Łscartióuł 
potrzeba zaraz. Zgłoszenia: 
Wytwórnia przedmiotów blasza­

nych „Skała*, u!. Oługa 33.

l i i l i i i i T
znającego się na wykładaniu 
pieca i wypalaniu cegły po­
szukuje się. Zgłoszenia skie­
rować do Ludwika Trębacza, 
Bubaczowce koło Stanisła­

wowa.

Ogrodnik
żonaty, ■■obeznany z wszelkie- 
mi gałęziami ogrodu ctwa, 
poszukuje posady. Zgłoszenia: 
C. Z. Swiech, p. Alwernia.

M a j s t r a
do odlania dwu dzwonów na 
miejscu pos zukuj e  natych­
miast, Gmina Klimkówka, po­

wiat Sanok.

P o szu k u je  s ię
pianina do kupna 

lub wypożyczenia.
Zgłoszenia do Admin. „Na­
przodu* dia „Lutni Robotni­

czej*.

Iii? pRsiiiito"
w Zachodniej Małopolsce

poszukuje

siły biurowe!.
Wymagana dokładna zna­
jomość języka polskiego 
i niemieckiego oraz steno­
grafii polskiej lub niem ie­
ckiej. Zgłoszenia pod „P il­
ny* do Działu inseratowe- 
go „Naprzodu", Kraków, 

Grodzka 13.

Unieważniam
kartę demobilizaeyjaą na na­
zwisko Jan Migdał z Kolano­

wa, pow. Bochnia.

P a n i e n e k
szyjących na maszynie po­
szukuje Spóika Czapnicza, 

Grodzka 10.

ZIEMSKI BASK KREDYTOWY
M M u t w n o s a  i

załatwia wszelkie czynności bankowe 
P o s z u k u je  s ię  k i lk u

ru tyn  otor. d ruciarzy
i  J e d n e g o  ś i a s a r s a  m a s z y n o w e g o .

Bliższa wiadomość: Fabryka gwoździ „Rydiówka" 
koło Podgórza.

Poszukuje się

kobiet do napmwy
worków. Ul. Dwernickiego 3.

H a s s s m i s t s r
do młyua parowego koło Tar­
nowa do lokomobiłi Wolfa 
trkondenzacyą poszukuje Cen- 
z alny Związek Producentów 
Paszy, Kraków, Garbarska 5.

Werkmlsfrz i przykrawacz
samodzielne siły, dla większego zakładu konfe­
kcyjnego do natychmiastowego wstąpienia po­
szukiwani. Pierwszeństwo mają ci, którzy już 
pracowali w tego rodzaju większych zakładach. 
Zgłoszenia wraz z podaniem wysokości żądane­
go wynagrodzenia uprasza się pod „Skrytka 

pocztowa 151, Kraków*.

€ześi § ps»stóąk«9 Łud©ws poSsklemu 
miejskiemu i w iejskiem u.

Od czasu światowej wojny nastały ciężkie czasy dla prze­
mysłu Bibułek i Tutek cygaretowych, powstało bowiem wiele 
fabryk konkurencyjnych, wyrabiających bibułki i tutki i to 
nieraz najgorszego gatunku. Ludziska to kupowali i palili, 
bo ja nie mogłem dla wszystkich nastarczyć „Pobudki** 
1 zdawałoby się, że w tem morzu konkurencyi musi zginąć 
„Pobudka B słdow sk iago". O nie! Prawdziwi bowiem 
znawcy dobroci „Pobudki* nie dają się zbałamucić, dosko­
nale oni rozróżniają co dobre a co złe, dlatego też wszędzie 
i zawsze żądają tylko „Pobudki Bełdow sk iego*. Nieda­
wne to czasy, kiedy młodzieniec i robotnik tępili wszelkie 
Kluby, Gorffony, Abadie, bo to były najgorszego gatunku 
wyroby wrogów naszych. Szli do celu ławą i zwyciężyli, 
bo  „Pobudka B ełdow sk iego* w krótkim czasie rozpo­
wszechniła się po wszystkich wioskach, kopalniach i war­
sztatach, a i dużo mimo podjazdowej konkurencyi, powinna 
ona dia swych zalet być rozpowszechnianą w całej Polsce. 
A  stanie się to tylko przez Was! A więc do dzieła Przyja­
ciele moi — aby „Pobudka* zawsze była górą!

Wasz stary przyjaciel M n  W. Ć e ld ew sk ?
Kraków, Starowiślna 26.

Sioiirzy i
poszukuje

fabryka maszyn rolniczych
* 0 ś w s g c m <

Robotnicy obznajomieni z fabrykacyą 
maszyn rolniczych mają pierwszeństwo!

2 dumą
ośw iadcza ją  wszy­
scy służący hote­
lowi w P o lsce : 
„C zyścim v obuwia 
W asze tylko I jed y­
nie elegancką, od 
pogody niezależną 
pastą do obuwia*

Erdal
oraim- iitoiutwł-żółta

Uepreżsntacyj «a Polska: 

JÓZEF LAX l SYN
Sraliów, żwlerzyalscltal)

Podwyższenie kapitała akcyjnego
z M p* 2 8 ,09 0 ^0 0 0  ma M p* 7 0 *0 0 0 *9 0 0 *

Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy Towarzystwa dla przedsiębiorstw 
górniczych „Tepege" S. A. w Krakowie uchwaliło dnia 3 kwietnia" 1921 r. 
podwyższyć kapitał fikcyjny z kwoty

M p . 2 8 ,0 0 0 .0 0 0  e a  M p* 1 0 5 ,0 0 0 *0 0 0
przekazując równocześnie Radzie Zawiadoweze] określenie terminu, oraz 
ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tych akcyj.

Powyższą uchwałę Walnego Zgromadzenia zatwierdziły Ministerstwa 
Przemyślu i Handlu oraz Skarbu postanowieniem z dnia 15 czerwca 1921 
1. Sp. O. 240/85.

Na podstawie powyższego upoważnienia Walnego Zgromadzenia Ak­
cyonaryuszy uchwaliła Rada Zawiadowcza na posiedzeniu w  dniu 3 kwie­
tnia 1921 r. przeprowadzić na razie podwyższenie kapitału akcyjnego To­
warzystwa

z Mp* 28?000.000 ea Mp. 70*000.000
przez emisyę nowych 60.000 sztuk pełno wpłaconych akcyj po Mp, 
im. wart., serya A, wobec czego rozpisuje się niniejszem

SUBSKRYPCYĘ
na warunkach umieszczonych poniżej.

700

Warunki subskrypcji akcyi IV. emisy", serya A,
Towarzystwa a ia  przedsiębiorstw górniczych „Tepege“  S. A.

w KraSsowie.

m m

><5 R I P O L Y <
nasielskie pasy transmisyjna z sler- 
sky wielbłądziej nadeszły i są eto n@- 
isicia w©' wszystkich szerokościach s

I I
I mw

B C I fiLs as- Si i

l i i
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Kraków, Pilarska 4
T e ł .  347® .

K U P I M Y
to ka rn ię  d o i  m .5 0 , sz lifie rkę , w ie rta rkę , 
fre ze rkę  i aparat do sa m orodnego  spa­

jania tudzież narzędzia ślusarskie,

Zg łoszen ia  pod „S a s* do B iu ra  og łoszeń 
K raków , ulica K arm e licka  18.r  rasa

■ m u  mm i— § mm i suw awfHwi Ma im$et

1. Dotychczasowym akcyonaryus; n przyznaje się prawo pierwszeń­
stwa do pobora nocnych akcyj z tem. że na każde dwie akcye I, II lub 
III emisyi mogą pobrać jedną akeyę IV  emisyi, serya A. Prawo pobora 
musi być wykonane najpóźniej do dnia 39 września 1921 r. pod rygorem 
utraty tego prawa.

2. Celem wykonania prawa poboru mają akcyonaryusze przedłożyć 
równocześnie ze zgłoszeniem akcye I, II lub I i i  emisyi, ewentualnie dowód 
posiadania akcyj, zamkniętych w  syndykacie klauzurowym. Akcye lub do­
wody zostaną natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania 
prawa poboru.

3. Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi dla dotychczasowych akcyo­
naryuszy, wykonujących prawo poboru, 2500 Mp., zaś dla nowych akcyo­
naryuszy 4500 Mp.

4. Zgłoszenia na akcye poza prawem poboru będą przyjmowane aąj- 
później do dnia 31 lipca 1921 r .

5. Przy zgłoszeniu należy wpłacić gotówką całą cenę kupna wraz 
z 5%  odsetkami od dnia 1 lipca 1921 r.

6. Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Zarząd wedle swobodnego 
uznania.

7. Nowe akcye będą wydane akcyonaryuszom po zawiadomieniu 
o przydziale i po ich sporządzeniu za zwrotem tymczasowego poświadczenią,

8. Na wypadek nieprzydzielenia akcyj Towarzystwo zwróci wpłacone 
kwoty wraz z odsetkami w wysokości 3%.

9. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Towarzystwa -począwszy od 
dnia 1 lipca 1921 r. na równi z akcyami dawnych emisyj.

10. Akcye obecnej emisyi, nabyte aa podstawie prawa poboru, będą 
j zarówno z akcyami II i I li emisyi związane w 75% w  Syndykacie kiauzu- 
j rowym, pozostającym pod zarządem Polskiego Banku Przemysłowego, Filia 
i w Krakowie, zaś akcye, nabyte poza prawem pobora będą związaue w tym 
| Syndykacie w 50%* Syndykat klauzurowy trwać ma do końca 1924 r.-

Z g ł o s z e n i a  n a  a k c y e  p r z y j m u j ą :

Krakow ie: a) Zarząd Towarzystwa dia przedsiębiorstw górniczych „Te- 
pege* S. A., ul. Straszewskiego i. 27,

r b) Polski Bank. Przemysłowy, ul. Szewska 1. 1,
c) Dom bankowy H. Ripper i Ska, Ryne-r gł. i. 17,

Iw  W arszaw ie: Oddział Towarzystwa dla przedsiębiorstw górniczych „Te- 
pege" S. A., ul. Biei&óska 18.

Redaktor naczeln y: E m *! B a t t k M .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : M a rfa s t Jaa trzęb ski.
tuairuitan imriowai ;StaiłikftAV.vd*w3iic te i „JłanatM" wJŁrakowSe. €a «A og ito>i Uruk&rol Ła jam el w. Krakowia. JOfcąaJew&kięgo 5 (teł. 1310).


